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Hedaktor naoielny
ł>r. A L E K S A N D E R  YORKI .

B l a r a  r e d a k e y l .  ni. S/katnska 1.40, I piąwi 
oi fortm od godz 10 rano do godz. 1 w polna. 

B l i n  a i H A l ł l n e j i :  ul. Kopernik* 1.
parter (eklep), oiwano od god*. 9 rano do 7 
ciecior om b9i pnerwy.

^ r w a p liM  urn „G a ie t^ M a re d o w ą11 
w y n e e i:

we Lw »ę=ie: 3Ł prowincji: « gr»nic%
jiieaiqv jv© 1 *Art 1 *łr. M  ot.
inwartw.-ao ® ® 75 » ® et<
ólrocwiie H * 7  „ 5 0  » 1® » *

Z» smiftnę ftdm it dopł*«a flię 20 ot.
J7ras l  „T y g M U U d O B  M Ś d  i  p # w tośc i“  

kwartalnie w© Lwowie dl *Łp. 9 0  ot.
„ na prowincji 4  ,  9 5  

Wp Lwowie sa oinossonie do domu dopłaca ii* 
tm  ot-, mieii^oinie.
Numer kwztuje 4  et., na prowlnoyl 5  ot.

( Ń n e r t  dawniejaa* kontują po 10 et.)

O G Ł W 2 E I 1 U  i O D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w i* :  ^dnunifUracya „(ranti 
Narodowej" utles Kopei.jaa 1 i biuro Sokotowokio; 
°asat Hanemana; w e  W t e d n t n :  Uaaaenftein &

"Wsrc^LodJsi o g^odjzlanie ©-tej w ie c z o r e m .

_ _ ______ In g e n fe ld
Le^ner l. Wollzeile Nr. 9. Sehaliek Wolizeile 11 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 Adolf Chu 
lawiki VI. Getreidemarkt Nr. 13; W B n d a p e w -  
e i e :  Juliusz Leopold VII, Blisabe.hring 54; w 
F r a n k i n r c f e :  n. M. HaasengteirA Yogler i 0  
L. Danbe t  Comp.-, w P a r y t n :  C Adam'Cib«- 
rowski 31 rne de Varenne P arit; W W a n * » "  
w ie :  £eiehmann & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: OgroueaiM *wy
c z a j n e  na jednoRzpaltowy w iem  drobnym dr*- 
kiom lnb jego miejsc* 10 et. — N a d e t ł a n e  z* 
w iem  lnb jego m'«jaoe 30 et. — 6 ł* w >  p n b U -  
e u e t c l  ta nieraz lnb jego miejboe 50 ot. — 
P r j w a t n e  k o r e e p e n d e n r r a  8 et od wyraz*

Od wydawnictwa.

Z powodu, że Oiueła Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowiocyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ao bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowano 
Oag. Narodowej z Wiednia.

Dobór tejletonow zarówno oryginalnych pol­
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie, jak 
niemniej korespondeneye ze wszystkich miast sto­
łecznych. Nacisk główny kładziemy na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczymy, abyś­
my hyli odzwierciedleniem stosunków krajowych 
i w tym 2elu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocy li 
stów ekspresowych i telegramów informują nas o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich.

Prenumerata miesięczna

Gazety Jfarodowej

w ynosi we Lw ow ie z h .  (2 korony)

na prowincyi z przesyik% pocztową

. 2 5  ct. czyli 5 0  hal. więcej.
kwartalnie na prowincyi

3  złr. 7 5  ct. czyli 7  kor. 5 0  gr-

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-^ ydawniczem 
mogą abonenci 0 az. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści4'
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 9  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Oatety Narodowy we Lwowie, 
Kopernika 7.

Gravamina węgierskie.
L w św  d. 28. września.

Dzisiaj przed południem zbiera się wę­
gierskie stronnictwo liberalne, t. j. większość 
sejmowa, na walną naradę, której podstawą 
mają być wiadomości, jakie hr. Khuen przy­
wiózł z Wiednia; jutro zbierze się sejm 
węgierski, ale po raz pierwszy nie będzie 
miał przed sobą gabinetu odpowiedzialnego, 
gdyż gabinet Khuena tylko prowizorycznie spra­
wuje interesa państwa. Przedmiotem obrad więk­
szości sejmowej i sejmu będzie rozkaz dzienny 
cesarza do armii z d 16. bm., w którym jedna 
część opinii madyarskiej opatruje wprost zamach 
stanu, druga tylko naruszenie a inna wreszcie 
jedynie ubliżenie konstytucyi, a który wszystkie 
warstwy nadyarskin bądź oburzył, bądź silnie po- 
mszył.

Jakoż nie dziw. Od r. 1867, tj. od zawarcia 
ugody działo się w monarchii tak, że czego Wę 
grzy żądali, to wszystko działo się, choćby ko­
sztem Przedlitawii całej lub poszczególnych jej 
części składowych. Mnożyły się najostrzejsze de­
monstracje, sierdziste uchwały sejmowe przeciw 
dy&astyi, koronie, ugodzie i wszystko jakoś ucho. 
dziła Monarcha cierpliwy licząc, iż się madyaryzo. 
wreszcie opamięta, pobłażał, sankeyonował uchwa­
ły, którym był w duszy przeciwny, jak owe ma- 
soósko-kalwiósko-żydowskie amachj na wiarę 
katolicką i w ogóle na wszelką wiarę chrze­
ścijańską i żydowską Mad yaryzm był pewny, że 
to, co on dyktuje, stać się musi niechybnie, choć­
by z krzywdą Austryi i praw korony. Więc też 
jak piorun z jasnego nieba uderzył w dyktatorów 
madysrskich rozkaz dzienny do armii z d. 16. bm. 
— metylko w koszutowców, zwolenników zupeł- 
nej Węgier niepodległości, ale i w obóz liberalny, 
ktći-y był spadkobiercą Osaka i Andrassyego, któ­
rzy obaj przed odrębnością armii węgierskiej 
przestrzegali, jak przed najgorszem nieszczęściem, 
jakie mogłoby spotk ć Węgry.

Dziś wszystkie frakeye i frakcyjki madyar- 
skie występują przeciw owemu rozkazowi. Zapo- 
pominają o jednej rzeczy, na którą Deak i An- 
drassy kładli nacisk największy, gdy w r. 1870 
szowiniści wnieśli, aby w pozycyi budżetowej 
„wojska węgierskie" tytuł ten ztnien ono na „ar­
mia węgierska".

Obaj twórcy nowych Węgier wykazywali, 
jak wspomnieliśmy, całą szkodliwość odrębnej ar­
mii węgierskiej, dalej, że konstytucya węgierska 
i u g o d a  nie znają żadnej „armii" węgierskiej, je­
no węgier-iki koniyngent do „armii wspólnej"; 
główny zaś nacisk na to położył1, że ta „armia 
wspólna" jest organiczną częścią zawartego mię­
dzy Ausłryą a Węgrami traktatu, którego uczci­
wość jednostronnie łamać nie pozwala & interes 
Węgier wręcz zabrania. Rzecz więc tak stoi, że 
choćby monarcha na mocy prawa swego jako na­
czelny wódz armii zezwolił na odrębną armię 
węgierską, zerwał jednotliwość wspólnej siły 
zbrojnej, to może przeciw 'emu założyć „veto* 
austryacka rada państwa i całą ugodę zerwać, 
jaku nieważną.

Drugim p orunem dla madyaryzmu było 
osamotnienie, w jakiem się nagle ze swoją pre- 
tensyą obaczyli i nietylko osamotnienie, ale po­
gróżki widocznie bijące z toastu ces. Wilhelma 
i wyrażony w Pester Lloydzie pogląd wysokiej 
dyplomaeyi niemieckiej i samegoż ces. Wilhelma 
na skutki pod względem polityki międzynarodo­
wej, jakieby zerwanie jeanothwośei armii austro- 
węgierskiej wywołało. A wreszcie oświadczył 
sam Buelow, że Niemcy ze względu, iż parla­
menty austro- węgierskie nie załatwiły taryfy 
ctowej (a nie załatwiły z winy Węgrów), roko­
wania o nowy traktat handlowy rozpocząć się 
zatem nie mogą. Niemcy wprawdzie nie wypo­
wiadają upływającego z tym rokiem traktatu, 
ale zajść mogą okoliczności, że Niemcy uczynić 
to będą musiały

Ale Węgrom tylko ich gratamina  w gło­
wie, jak zawsze tylko na swoje słuszne i mnie­
mane prawa uważają, a nigdy na obowiązki. 
Dzisiaj tedy żowią rozkaz dzienny za „najfatal­
niejszy błąd polityczny, jaki od wielu dziesiątków 
lat zaszedł w polityce węgierskiej i którego 
skutków wobec powszechnego w zburenia prze­
widzieć nawet niepodobna, jeśli się temu co ry­
chlej nie zaradzi.1'

Oo upatruje madyaryzm w rozkazie dzień 
nym, dowiadujemy się dokładnie dopiero z enun- 
cyacyi „jednego z członków party i liberalnej, 
który do niej od 80 lat należy i uchodzi za naj­
wyższą w sprawach prawno politycznych powagę". 
„Nie w tern — powiada on leży trudność, że 
monarcha od nawia żądaniom narodu, ale w tern, 
iż czyni to w r o z k a z i e  d o  a r m i i ,  że 
więc do armii zwraca się niejako po ochronę 
przeciw żądaniom parlamentu węgierskiego. Jeżeli 
tedy już samo zanoszenie polityki do armii sprze­
czne jest z naszemi poję >umi konstytucyjnemi, 
to jeszcze bardziej sprzecznym jest z knnstytucyą 
tekst rozkazu dziennego. Pomińmy, że rozkaz 
dzienny mówi o prawach i prerogatywach na 
czelnego wodza w tonie nawskróś a b s o l u t y -  
s t y c z n y m ,  podczas gdy § 11 ustawy ugodo 
wej z r. 1867 uważa jb tylko za wypływ konsty­

tucyjnych praw monarchy, to już wyrażenie: 
„wspólną i jednotliwą, jaką jest, ma pozostać 
armia moja", narusza wprost ustawę, która 
„wspólnej i jednotliwej armii" nie sna, tylko 
„wojsko węgierskie, jako uzupełniającą część 
wszystkiej armii".

Ale ponadto zawiera rozkaz dzienny — mó­
wił dalej ów członek kluŁu liberalnego — cały j 
czereg u k ł u ć  dla węgier. Tak np. mówi o 
„dążnościach jednostronnych*, podczas gdy cały 
parlament węgierski przy żądaniach narodowych 
obstaje.

Tak np. wzywa armię dfl obrony przeciw 
„każdemu" nieprzyjacielowi, a więc też przeciw 
Węgrom, a najgorzej, gdy rozkaz dzienny mówi
0 zaletach każdego „plemienia", zaczem Węgry
1 udzielne państwo węgierskie do rzędu plemie­
nia, tj jakich Rusinów albo Serbów, Słowaków 
zdegradowanej*! zostaje Źe takie ukłucia dojmu­
jąco bolą. to rzecz pewna Zawsze jednak mam 
nadzieję, że ten rozkaz dzienny, jak tyle już ma­
nifestów, niczem innem nie będzie w naszych 
dziejach, jak tylko interesującym, zapisanym ka­
wałkiem papieru, dobrym dla ciekawych przy­
szłych szperaczów archiwalnych.

Gdyby jednak z Wiednia choćby tylko 
spróbowano ducha, wiejącego z tego rozkazu 
przenieść w dziedzinę faktów, to przyszłobr do 
wa l k ,  które by ; ię d latego  „ogółu monarchii" 
chyba ze si wą nie skończyły.

Wszystko to są wykręty. Dosadnie też pisze 
dzisiaj Pezter Lloyd'. „Występywać z nowenn 
aspiracyam: jest prawem bezsprzecznem. Potrze­
ba atoli wtedy mieć odwagę szczerości i powie­
dzieć, że się żąda z m i a n  w ugodzie, za nie- 
odpowiedną już uznanej, a nie powoływać się 
n» prawo i s t n i e j ą c e  i kruczkami interpre- 
tacyi wywoływać zamięszanie".

Sprawy krajowe.
U»amo«lxieL mienie G all«yi.

Znaną jest naszym czytelnikom uchwała 
sejmowego klubu demokratycznego, opublikowa­
na przed kilku dniami, a dotycząca rozszerzenia 
praw sejmu krajowego. O uchwale tej pisze 
Czas :

„Komunikat ma tylko wartość literacko 
polityczną, a nie jest faktem politycznym. Uwal­
nia to od zajmowania wobec niego stanowiska, 
które poszcsególne stronnictwa powinnyby okre­
ślić, gdyby miał właśnifa tc aktualne, polityczne 
znaczenie. Jedyny, mający polityczną wagę ustęp, 
stwierdza, że klub do urzeczywistnienia swego 
programu dążyć będzie środkami, jakie każdo- 
czesna sytuseya wskaże. Czy obecna sytuacya 
wskazuje już jakie środki zdaniem klubu demo­
kratycznego, tego z komunikatu się nie dowia­
dujemy; wobec czego też przypisać mu można 
tylko teoretyczną wartość. Z tego zaś punktu wi­
dzenia należy podnieść, że uchwała, objęta ko 
munikatem, jest ogólnikową i że stwierdza tylko 
to, co jest powszechnie, a nie tylko przez stron 
uictwo demokratyczne uznanem, stwierdza bo­
wiem dążenie kraju do rozwoju samorządu.

„Dążenie to nie jest wyłączną własnością 
stronnictwa demokratycznego, jc3t bowiem pod­
kładem działania każdego stronnictwa p o l ­
s k i e g o .  Mogą istnieć różnice w zapatrywa­
niach na stopień, eta y i środki, którymi należy 
go posługiwać, co do nich jednak komunikat za 
chowuje właśnie milczenie. Milczenie to tłóma- 
czyć sobie należy prawdopodobnie ścieraniem się 
opinij w łonie obradujących. Rezultat jest wyni­
kiem kompromisu, jak to z wtajemniczonej stro­
ny wyraźnie zaznaczono. Jaki kierunek przybie­
rze tsn kompromis w wykonaniu, okaże przy­
szłość. Dotychczas możemy tylko powtórzyć, że 
klub demokratyczny nie dał się porwać na by­
stre fale teoretycznej polityki *

Proletaryusze i inteligeneya.
Do głównych właściwości taktyki socyali 

stycznej należy zohydzanie na wszelki sposób mo 
żiiwy i niemożliwy społeczeństwa, stojącego na 
gruncie ohecnego porządku, piętnowanie go, jako

zepsutego do szpiku kości i skazanego na zagła­
dę niechybną. W tym celu uogólnia się już to 
z mównicy parlamentarnej, już też w dziennikach 
swego stronnictwa poszczególne wypadki moral­
nego rozkładu, zdarza, ące się przecież w każdej 
warstwie społeczuej, a głosi jednocześnie na 
wszystkie tony z obłudą, przypominającą owego 
faryzeusza biblijnego, rzekome swą wyższość. Nie 
trzeba jednak szukać żdżoła w oku bliźniego 
SKorc się ma belkę w swojem wfasnem.

Belkę taką i to potężną ujawnił w niemiec­
ki i  obezie socyafastycznym odbyty w tych dniach 
zjazd socyali8tów w Dreźnie. Zjazd ten sprawiał 
od początku do końca wrażenie prania bielizny 
pr«ez zgraję swarliwych, Zapalczywych i krzykli­
wych kumoszek. Sądzić zaś nie należy, że oso­
biste te napaści, zaprawiane uajobydniejszemi 
obelgami i karczemnemi wymyślaniami, wycho­
dziły z ust „towarzyszów* pośledniejszego gatun 
ku Nie, w chórze tym pierwsze skrzypce dzierżą 
wodzowie stronnictwa, zaliczający się do najwy­
bitniejszych mówców niemieckiego parlamentu.

Ostatecznie jednak wytłómaczyć sobie mo­
żna tę zdumiewającą „energię tonu". Z natury 
rze°zy obrady przedstawicieli proletaryatu odzna­
czać się me mogą formami zewnętrznemi, przy 
jętemi przez warstwy społeczne, stojące na wyż­
szym poziomie kultury towarzyskiej. Gwałtowny 
więc ton obrad zjazdu socyalistów sam w sobie 
nie przedstawiałby materyału do poważniejszych 
reflezsyj. Refleksye takie budzi jednak treść kil­
kudniowych swarów i zatargów.

Dokonano więc na samyn. wstępie publicz­
nej egzekucyi na kilku koryfeuszach publicysty 
cznych stronnictwa. Wytknięto jedm-mu z nich, 
dr. Mehringowi, nawiasem mówiąc, zaliczającemu 
się do najwybitniejszych współczesnych publicy­
stów niemieckich, że‘ w r. 1870 napisał łrstoryę 
socyalizmu niemieckiego, zohydzając w niemo­
żliwy sposób ten kierunek, aby’ w r. 1890 w dru­
giej swej historyi wznosić hymny pochwalne dla 
tego samego socyalizmu, że dalej, redagując so- 
cyalistyczną Neue Zeii ofiarował się jednemu z 
najzaciętszych wrogów Kocyaliztnc, redaktorowi 
Zeii Hsrdenowi, dostarczyć materyałów do zdy­
skredytowania jednego z głównych wodzów so- 
cyalistycznych. Napadano dalej gwałtownie na 
cały szereg dziennikarzy i literatów socyaiisty- 
cznych, którzy swemi pracami zasilają pisma 
stronnictw, zwalczających na każdym kroku i 
w najohydniejszy sposób zasady socjalistyczne.

Zapewne, że tego rodzaju „podwójna" dzia­
łalność publicystyczna nie ma mc wspó’nego 
z uajelementarniejszemi wymaganiami' etyki. Nie 
lumej przeto uchwała zjazdu, zakazująca urzę­
dowanie dziennikarzom i literatom, należnym  do 
obozu socyalistycznego, wszelkiego współpraco- 
wnictwa w pismach niesocyalistycznych rzuca ja­
skrawe, a nie ciekawe światło na stosunki, zwy­
czaje i obyczaje, panujące w tern stronnictwie, 
na pozór tak potężnem i jednolitem. Przypuszczać 
by należało, że obóz, któiy wypisał na swym 
sztandarze uieograniczooą wolność, który zwalcza 
bezustannie wszelkie krępowanie sumienia i prze­
konań. pozostawi rozstrzygnięcie tego rodzaju 
kwestyi taktowi i uczciwości jednostki, a uciekać 
się nie będzie do przymusu, gwałcącego w prak­
tyce zasady głoszone w teoryi.

Większe jednak i ogólniejsze znaczenie, niż 
ten zamach na swobodę osobistą socyalistycznycb 
publicystów, posiada nienawiść, jaka na ostatnim 
zjeździe odzywała się co chwila wśród szerokiego 
tłumu socyalistów przeciwko „towarzyszom", wy- 
posażoiym. w wykształcenie uniwersyteckie. Po­
ruszano przecież na seryo projekt, aby w przy­
szłości nie przyjmować do stronnictwa tak zw. 
inteligentów. Dzisiejszy arcykapłan socyalistów 
niemieckich Bebel oparł się wprawdzie temu żą­
daniu, oświadczył jednak: „Radzę przypatrzyć się 
dokładnie każdemu, wstępującemu do stronnictwa, 
„akademikom* jednak należy się przypatrzyć dwa 
razy".

Nienawiść ta prostaków do inteligentów 
tłómaczy się w części motywami czysto ludzkimi 
i łatwo zrozumiałymi. Proletaryusze czystej krwi, 
którzy niejednokrotnie sterali swe siły w długo­
letniej służbie socyalizmu z zazdrością i niechę 
cią spoglądają na młodych towarzyszów z wy­
kształceniem uaiwersyteckiem, dochodząch odrazi, 
do wybitnego wpływu, a co ważniejsza i do

płatnych dobrze stanowisk w zarządzie stron­
nictwa.

Jest jednak i motyw ogólniejszy — właści­
wa każdej d“mokracyi niechęć do wszelkiej wyż­
szości, zarówno rmysłowej, jak majątkowe! i ro­
dowej. Jak • innych demokracyach, tak i w so- 
cyabzmie ujawnia się nieprzeparty opór prze­
ciwko podnoszeniu się na wyższy poziom kultury, 
a jednocześnie dążenie dc ściągania na niski 
swój poziom wszelkich wyższości. Rzecz prosta, 
że dążenia te manifestują się z większą siłą, niż 
w innych stronnictwach demokratycznych, w obo­
zie socyalistycznym, rekrutującym się, jeśli nie 
wyłącznie, to przeważnie wśród najmniej kultu­
ralnych warstw społecznych.

Specyalnie zaś w niemiecki em stronnictwie 
socyalistycznem wchodzą jeszcze w ^rę inne 
względy, zaostrzające ten antagonizm nomlędzy 
proletaryuszami a inteligentami Zwazy< >* yc na­
leży, że podnoszący w ostatnich czas^n  w so 
cyąlizm e niemieckim coraz śmielej głowę tak 
zwany oportuniczny kierunek, dążący do urze­
czywistnienia ideałów socyalistycznych za pomocą 
ewolucyi pokojowej, wśród inteligentów liczy naj­
główniejszych swych zwolenników i przedstawi­
cieli. Myśl tę ewolucyi odrzucają jednak z obu­
rzeniem szero.ie 1-natyczne masy proletaryatu, 
ze starymi swymi przywódcami na czele, wierzą­
cymi wyłącznie w rewolucyę. Na obecnym zjel- 
dzie rewolucyomści, rozporządzający znaczną 
większością, zakrzyczeli jeszcze ewolucyoDistów 
i przeprowadzili uchwałę, zwracającą się prze- 
ewko wszelkiemu oportunizmowi, niemniej przeto 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że przyszłość 
należv do nowego Lgo kierunku.

W końcu zwrócić nalety jeszcze uw a’ę na 
głębokie przeciwieństwa, jakie na obradującym 
obecnie zjeździe socyalistycznyi : zarysowały się 
pomiędzy północnemi a południowemi Niemcami, 
pomiędzy Prusakami a Bawarami.

Wszystkie te przeciwieństwa starły się z so­
bą z żywiołową siłą. Starcie to nie sprawir’ 
jednak wrażenia walki przeciwnych prądc 
i przekonań, lecz przypominało raczej kłótnię 
karczemną, w Której nie chodzi o przekonanie, 
lecz jedynie o przekrzyczenia przeciwnika Szu­
brawiec, kłamca, idyota — oto epitety, jakimi 
darzyli się co chwila mówcy socyalistyczm. nie 
wyłączając nawet najwybitniejszych. Wywłócze- 
nie zaś na światło dzienne spraw o oMstych, 
pozbawionych wszelkiego ogólniejszego znaczenia, 
odkrywanie przed oczami świata intryg i waśni 
pomiędzy poszczególnymi przywódcami, nie świad­
czy zbyt pochlebnie o kulturalnym i moralnym 
poziomie tego stronnictwa, które odrodzić zamie­
rza strupieszałe jakoby i zgniłe dzisiejsze społe­
czeństwo. Przedewszystkiem zaś uderza we 
wszystkich t)ch  przemówieniach posunięty do 
ostataieb granic brak tolerancji i poszanowania 
obcego zdania i ob ego przekonania. „Państwo 
przyszłości," zbudowane przez Bebela i towarzy­
szów, nie byłoby niczem innem, tylko jednem 
wielkie m więzieniem.

Korespondeneye.
P a r y ż  20. września. 

(Zieleń w Paryżu. — Drzewa i kwiaty ne wiosnę 
a jesienią. — Posępna pora, — Draewa przydrożne, 

— Nieco ze statystyki.)
Do najpiękniejszych ozdób stolicy nadse- 

kwańskiej, której ani natura, ani sztuka wdzię­
ków swych nie poskąpiła, należą zielone wstęgi 
jej szat barwistych: trawniki, ukraszone kobier­
cami kwiatów wonnych i szeregi drzew, jakiem! 
obsadzone są wszystkie place, buiwary i większe 
ulice. Trudno powiedzieć, kiedy ta zieleń jest po­
wabniejsza; czy na wiosnę, gdy oko nasze wabi 
ruń jaskrawa, a złociste promienie słońca kraszą 
swemi blaski świeże listki i strojne kwiecie drzew: 
wtedy olbrzymie przestrzenie, zarosłe trawnikami 
i rzędami drzew, pławią się w jaskrawych, zło­
tych, białych, różowych, czerwonych i jasno­
zielonych odcieniach, a icb urok uwydatnia blade 
tło pałaców i gmachów Metropolii. Czy może 
obraz jest piękniejszym w jesieni, kiedy przyroda 
nastrojona jest ua nutę morendo: usychające 
zwolna liście drzew zanim opaduą, przybierają 
wszystkie barwy tęczy, od purpurowej począwszy
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RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwór v Porajowie.
ł^ T o - ra ^ e le u

(Ciąg dalszy.)

Ten upór wiele osób tłómaczyło sobie 
w ten sposób, że Łucyan ongi dostał kosza od 
Maryi, co starannie ukrywano przed światem. 
Nie badano przeto Lucyana i obmyślano kombi­
nacje jak najprzystępniejsze. Pani Edwardowa 
trzymała w silnej dłoni cugle pegaza, który po­
niósł do Porajowa wiadomość o oświadczynach 
Luc/ana i prośbę o aprobatę, a później pani 
mecena8ewa obiecywała wraz z Bronią przyje­
chać do Porajowa i ułożyć cały program ślubu. 
Wreszcie wyprawa miała sprowadzić panią Ma­
gdalenę do miasta, a i o ślubie coś przebąki­
wano, że miał się odbyć w miejscu cudami sły- 
oącem, gdyż Brcmsiawa była ogromnie nabożna 
i przywiązywała bardzo wiele do tego postano­
wienia.

Matka Broni była, ma się rozumieć, ciągle 
ma courant tego, co się działo w domu państwa 
Eduardów Porajskicb, odnośnie do córki swej 
i starającego się Łucyana — gdy więc nadszedł 
list z oświadczynami i tem dziwacznym zastrze­
żeniem ze strony Łucyana, pani Magdalenia ze­
brała całą korespocdencyę i poszła do >okoju 
męża.

Wchodząc trzymała chustkę przy oczach, 
z których łzy szczęścia płynęły obfitą strugą.

Pan Porajski po przeczytaniu wszystkiego
rzekł:

— No i cóż ty odpowiesz? Bo przyznana 
ci się, że dopiero teraz zrozumiałem, co kiedyś 
utrzymywałaś, a co wówczas zaprzeczałem, że 
ten Łucyan jest skończonym waryatem. Tak, 
teraz przyznaję ci słuszność i pewno stosownie 
do tego twojego zdania, obecnie usprawiedliwio­
nego, postąpisz! Trudno córkę wydawać za ta 
kiego...

Tu pani Magdalena nie dała mężowi za 
kończyć i zaczęła dowodzić wprost przeciwnymi 
argumentami, że Łucyan jest partyą nie do od­
rzucenia.

— Jakto? przecie sama utrzymawalaś, że...
— Ale dajże już spokój mój Walery — 

wtenczas było co inneao ~~ wreszcie teraz się
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przekonałam, że to wyższego umysłu człowiek 
a taki może mieć szersze poglądy, których my 
nie rozumiemy — dowodziła pani Magdalena.

— Dziękuję ci za takie poglądy które mu 
dyktują same dziwactwa, nie mające seesu Nie 
może przyjechać do matki, prosi o rękę córki, 
a za powód podaje to, że nie chce być w Pora 
jowie. Cożeśmy mu u licha zrobili ? Przyjmowa­
liśmy go najgrzeczniej, najgościnniej; iwaryował 
ozy co? Dziwię się tylke Edwardowej.

Nikomu się nie dziwuj mój Walery. 
Edwardowa to złota kobieta, będę jej wdzięczną 
całe życie.

— Ale postępowanie Łucyana nie da się 
niczem wytłómaczyć. Miałaś wtenczas racyę 
mówiąc. .

Znowu pani Mtgdalena nie dała do­
kończyć.

— Ależ ja  tsgo rie mówiłam nigdy w ten 
znaczeniu, co ty myślisz Coś sobie wbiłeś w pa­
mięć niepotrzebnego — to było ot tak natrącone 
pobieżnie — gdzież znowu? Zapomniałam ci pokazać 
jeszcze list Andrzeja Grębowieckiego do brata — 
uszczęśliwiony z postanowienia Łucyana, a do 
tego w sprau.e majątku pisze, że jako admini­
strator ma radzieję, że wartość Jarzębin pod­
niosła się, u  dobra te z przyległościami podzie­
lone na dwe części odrębne stanowią dla każdego

wszelkich systemów  
— cery najniższe 

l oleca

z nich bardzo piękny dochód, z którego moi la 
żyć nie tylko wygodnie, tęcz zbytkownie.

— Otóż teraz się wydało, co cię tak 
uszczęśliwia. Znaczny bardzo majątek — tego 
w ostatnich czasach szukałaś dla swoich córek. 
Przynajmniej jedna cię nie zawiodła — mówił 
już całkiem spokojnie pan Porsjski.

Tego też pewno nie wiedziałeś, że Bro­
nia od dziecka kochała się w Łucyanie. Co ich 
dzieliło, nie chcę mówić — dowodziła pani Po- 
rajska.

— Bardzo dobrze fobisz, źe nie mówisz — 
niezawodnie wymyśliłaś jakąś intrygę bezsen­
sowną a ja rzeczy niedorzecznych nie lubię 
słuchać.

Na tem się skońc żyła konferencja małżeńska 
której rezultat był taki, że nietaktowna matka 
zamiast czekać na przybycie pani Edwardowej z 
córką — pojsc <ak mimo opozycyi męża na za­
ręczyny Broni do państwa Edwardów Poraj- 
skich.

.
Marya z przedziwnym spokojem przyjęła 

wiadomość o zaręczynach Łucyana. Nie czuła 
najmniejszej goryczy; życzyła szczerze młodej 
parze szczęścia. Nie chciała tylko nigdy w życiu 
widzieć człowieka, który o mało jej nie zabił mo­
ralnie zadanym niespodziewanym ciosem. Bóg ją

podżwignął i wskazał te drogi, któremi szła o 
becnie, cicha, spokojna, a może i pożyteczna.

Właśnie drukowano we fejietonie poważnegi 
dziennika nową jej powieść.

Już miała zapewnionego wydawcę, któr 
swym nakładem miał puścić w świat to bieda 
ptaszę. Nie wątpiła, że polecą piórka a może 
skrzydłu opadną w locie tego gołębia. Jastrzębi 
ostrzą dzióby i pazury, ale i tak nie zrazi si 
łatwo, pisać będzie, bo teraz wierzy w to, że ni 
pisze nadaremnie. Jej typy są szlachetne, a jeśl 
błądzą, to bezwiednie. Czytelnik się nie zgorszy, 
jeśli jest sam na błędnej drodze, to się opamięt 
zawczasu.

Marya przypomniała sobie tę kartkę w . u l t  
dzienniku, którą poleciła odaać po .swej smitr< 
Łucyanowi. Dziś nie chc.ała teeo. Niech nie wi 
nigdy, co przecierpiała, niech mu ta kartka ni 
zatruje ani chwili w życiu — pomyślała — wj 
cięia ją i u płooącej świecy zapaliła — patrząi 
jak wyraz po wyrazie gasł... gasł... jeszcze jede 
jęk jeszcze jeden krzyk zbolałego serca. Iskiei 
ki Jedna po drugiej gasną... i nic nie zostałi 
Tak zgasły w jej duszy nadziei rozwianych g< 
ryczę i kolce zawodów. Został z nich tylko p< 
piół a na zgliszczach tych odżyła „Róża Jery 
chońska." (Ciąg dalszy n u t.)

dawniej
L w ó i x r  

ui. Sobieskiego L 4.
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a skończywszy na blado-iółtej i białej. Słońce 
rzuca w tej porze na ziemię smętne, melancholij­
ne spojrzenie, brak mu już dawnej siły, ognia i 
blas ,u. Łagodne, srebrzyste promienie słoneczne 
dostrajają się do różnobarwnej & już poniekąd 
martw ej pstrokacizny. jaką przedstawiają korony 
drzew i wybladłe trawniki. Ta zamierająoa ro­
ślinność różnobarwna tworzy przedziwną harmo­
nię ze swem obramowaniem i tłem, a są niem 
blade ściany domów, wznossących się wysoko 
wzdłuż ulic Paryża. Wszystko razem zlewa się 
w symfonię o tonach lekkich, miękkich, słodkich. 
Znać w przyrodzie smętek, czuć w powietrzu nie- 
aośpiewaną pieśń rozłąki, pożegnania. Tryskająca 
dotąd życiem natura rozstaje się z nami na długo 
i układa się do wypoczynku, do twardego snu 
zimowego.

Wesoły, gwarliwy Francuz posępnieje czę­
sto w smutnej dobie przejściowej między latem 
a zimą i jemu udziela się tęskna zaduma, na jaką 
nastrojona jest przyroda. Lasek buloński opusto­
szał ; ;orai mniej powozów, coraz mniej prze­
chodniów, żądnych w tych ustroniach odi tchnie­
nia, wypoczynku. Tu i ówdzie spotka się przy 
blasku księżyca parę zakochaną; gdzieniegdzie 
z pośrodka drzew zaleci tęskna nuta gitary, lub 
smutna piosnka, jak np. ta (podaję ją  w prze- 
kiudi'e):

Serce me zwiędło, jak marny liaó..
Wśród czarnej nocy nie wiem, gdzie iść.
I  po przepaściach muszę nocować:
Więc ty mnie pro w ali 1 

*

To, oom ndoohał, oom tyle cioił,
Zdeptane w pyle, padło bez sił..
Rozpacz i hańbę widząc po drodze,
3tanąłem w trwodze.

•
Smntne moje życie, zanno mi piosenkę,
Widzisz na błękicie tę gwiazdkę maleńką?
Smntne moje iyoie, zannó przed rozstaniem —
Serca mego bkns będzie wtórowaniem...* eto.
W wielkiem mieście i to jeszcze w Paryża 

życie bije zdwojonem tętnem : ludzie i kwiaty 
więdną zazwyczaj przedwcześnie. Nie rzadko 
spotkać można na bruku paryskim młodzieńca 
na którego skroniach srebrzy się siwizna. Co do 
nich otarł się łrazes, że taka siw.zna przedwcze­
sna „zdobi* skronie jedynie młodych panów z to­
warzystwa; ma być ona zatem w dobrym tonie. 
Także i drzewa, paradujące na bulwarach pa­
ryskich, nie mogą się rów nać ze swemi braćmi w 
lasach i kniejach: one należą do arystokracji 
ani generia. Tak; w czasie, gdy na prowincyi po 
lasach i przy drogach drzewa tamtejsze krasi 
bujna zieleń, starannie pielęgnowane drzswa, zdo­
biące bulwary paryskie, wspinają ku górze nagie 
awe konary, lub chełpią oię resztkami liścia po­
żółkłego.

W pferwszym czasie padają kasztany; te już 
z końcem sierpnia mają liście zaczerwienione i 
pożółkłe. Lepiej się trzymają jawory, które przez 
cały wrzesień i później jeszcze jaśnieją całą peł 
mą zieleni i świeżości.

Statystyka, która dziś wszystko obejmuje, 
obliczyła, że w Paryżu drzew przydrożnych jest 
86 912; w tej liczbie jasionów 25.919 Kasztanów 
16,714, wiązów 14.806, klonów 6011, sykomor 
(fig. rodzajów jaworu) 4484, akacyj 4804, lip 
8205 itd., a dąD tylko jeden. Wszystkie drzewa 
przydrożne w Paryżu wytarczyłyby aby obsadzie 
172 kilometrów, po obu stronacb drogi, w od­
stępach 4- metrowych. Do nadzoru nad drzewami 
przydrożnemi w Paryżu przeznaczyło municypium 
stosunkowe niewiele straży: razem 88 ludzi, a 
zatem na każdego przyoada przeszło 1000 drzew. 
W śródmieściu arzewa z powodu kurzu posuch; 
itd. często usychają; nowe wraz z zasadzeniem ko­
sztuje 25 do 90 (ranków. Na bulwarach p.ęzne 
orz~ wo wraz ze św eżą zienuą i kratkami ochrcn- 
nemi kosztuje 380 franków Nadzór nad drzewami 
wynosi rocznie przeciętnie 3 franki od sztuki.

W . Koi yatowica.

L o n d y n  20. września.
(Damy dwora w kłopotach pieniężnych. — B „apo- 
wszoohnienie opinia i kokainy w Anglii. — Sku­

tki nadużyć).
Na dworze angielskim zanosi się mimo 

wszelkich aprzeczeń na miniaturową rewolucyę 
Rewoltę podnoszą w danym wypadku wielkie fir­
my jubilerskie Westendu Nie chcą one już wię­
cej dostarczać na kredyt kosztowności, które się 
niemało przyczyniają do uśw etniania wielkich 
przyjęć i ceremonij na dworze Edwarda VII. Już 
przed trzema tygodniami krążyły po tutejszych 
Drawing-rooms głuche wieści, że jubilerzy po­
stanowili wręczyć ministrowi dworu t. zw. „czar­
ną listę*, zawierającą spis tych dam dworskich, 
które swe wdzięki upiększają brylantami, perłami, 
rubinami itd., a którym aui przez myśl nie prz< j- 
dzie ołacić od dawna zaległe rachunki za nabyte 
na kredyt precyoza. Pogłoskom tym me dawano 
w iary; nie przypuszczano, by jubilerzy mogli się 
zdobyć na krok tak śmiały. Nie wierzono też, by 
minister dworu miał przedłożyć królowi do przej­
rzenia ową „czarną listę*. Kompromitujące pismo 
atoli d> stało się w ręce lorda kanclerza.

Już ten sam fakt okrywa lica owych dam 
rumieńcem wstydu i jest dla nich niezmiernie 
przykrym, chociażby wiadomość o istnieniu „czar­
ne; listy* nie miała się dostać do uszu królew­
skich. Powiadają jednak, że król w czasie jakiejś 
prywatnej rozmowy dowiedział się o skandalu i 
chcc w bardzo delikatnej formie, wyraził dłuż- 
niczkom swe niezadowolenie i przypomniał im 
ich obowiązek.

Między wierzycielami-jubilerami nie ma peł­
nej harmonii. Jedni z nich gotowi są udać się 
na drogę sądową, inni wahają się. Sądzą bo­
wiem, że krok taki mógłby im odstraszyć i „do­
bre* klientki. Zdaje się jednak, że przyjdzie mię­
dzy wierzycielami do zupełnego porozumienia. 
Bkoro wszyscy solidarnie wystąpią ze swemi pre­
tensjami, pieniądze niewątpliwie bęaą lin wy­
płacone.

O wiele znaczniejsze szkody, niż opilstwo, 
wyrządza w Anglii nałogowe używanie opium 
i jemu podobne środki odurzające. Wiele przy­
czyn składa się na zakorzenienie tego zgubnego 
nałogu. Kłopoty finansowe, złe interesy, zwątpie­
nia, zawiedzione nadzieje — są na porządku 
dziennym u ludzi, dla których alfą i omegą ży­
cia jest bussines. Ludz.e cisną się po miastach 
i żyją sdala od świeżego powietrza i rozkoszy 
życia wiejskiego.

Mieszkaniec wielkiego miasta, narażony na 
każdym kroku na wyczerpanie dachowe, ulega 
depresji i ucieka się do lekarza o środki uspo­
kajające. Używa stopniowo wszystkich medyka­
mentów, od bromu zacząwszy a skończywszy na 
opium. Ostrzejsze środki aplikuje, rozumie się, 
bez porady lekarza. Zgubne trucizny, jak : pod­
skórne zastrzykiwanie morfiny, proszai koka>no- 
we działają szybciej, niż alkohol.

Znaczną winę ponoszą lekarze, ponieważ 
ułatwiają swym pacjentom nabywanie tych tru­
cizn. Częste zapisywanie opium jest niemal wy­
stępkiem. Zaniechanie zażywania opium jest 
nadzwyczaj trudnem. Nie zastąpi go ani alkohol, 
ani whisky itp.

Damy z najpierwszych domów poniżają s.ę 
byle tylko nałogowi u*zynić zadość. W r. 1898 
zużyto w Anglii opium za 4,640.72 koron, a w 
r. 19u2 aż za 10 milionów Innych podobnych 
środków zużyli Anglicy w r. 1898 zu 18 milio­
nów koron, w cztery lata pózn.ej już za 21 mi­
lionów. Ponieważ ceny w tym czasie nie uległy 
znaczniejszym zmianom, widać z tyoh zestawień, 
że pepyt za opium, kokainą itd. znacznie się 
zwiększył. Badania lekarskie wykazany, że zaży­
wanie tych środków podniecającycL nie ogranicza 
się do jednej sfery; rażone s j  tą plagą wszystkie 
warstwy społeczne. Wiele dam nabywa arszenik, 
aby utrzymywać przejrzystą cerę. Młode panienki 
kupują kokainę, nasycają nią watę i wdychają 
truciznę tsk długe, dopóki nie doznają błogiegu 
uczucia rozkoszy i wesołości.

Kokainą zatruwa się wielu urzędników ko­
lejowych, konduktorów, służba kolejowa, co jest dla 
podróżnych bardzo niebezpieczne. Napojów wy­
skokowych unikają, ponieważ upijanie się alko­
holem łatwem jest do poznania. Używający opium, 
kokainy cierpią na zaburzenia umysłowe; halu­
cynacje są tylko stanem przejściowym. Statystyka 
wykazuje, że ilość chorób umysłowych w Anglii 
wzmaga się w sposób zastraszający i roczny 
przyrost oiłąkanych wynosi około 3.000. Zgubn, 
następstwa nadużywania opium itp. odbijają s;ę 
na trzeciem i czwartem pokoleniu.

Jan Wołoiyńaki

KRONIKA.
Cadow, dnia 23. *trte&nia 1903 

U o le n e a r s rk .
We czwartek 24. .nieśni* Oeiju la Biik. — Gr. 

kek PteeJory Prep, — Kol ałow. Homira.
Wschód słońca 5 58 aaohód 5*48.
W piątek 25. wraeśnia Kleofasa M. — Ot. kat. 

▲wtemona. — KaL slow. Swiętop łsa.
Wschód ałuńoa 5 57, sachód 5*46.
N sobotę 26. wrseśnia. Cypryana —‘ Ot. kat, 

Kornyła 8ot. — KaL słow. Ładyslawa Dl.
Wschód słońca 5'58 sa L ii 5*43.

— Nasz fejleton. W tych dniach roi poczniemy 
drukować w fejletonie romans Jona O o l d m a r a  
„Csy jest serce?*. Riecs trosseoikę może moderni- 
stycina ale nadi vycz&j oryginalna.

W tece redakcyjnej mamy nadto nowelę Mie­
czysława P i n i ń s k i e g o  „Stary", świetny ssk.c 
i  iyoia na wsi i Romualda T h e o d o r d w i c i a  
„Obrazki a prowinoyi*, kipiące werwą i humorem.

Pranumer torowie nasi mogą po sniionej 
oenie, bo samiast 5 korou sa 8 kor. 50 hal. wraz 
i  posyłką pocitową, nabywać pierwsiy sesiyt „Al­
bumu r. 1830|31“, iaw>erająoego wizerunki, auto­
grafy i życiorysy Polaków i Polek, zajmujących 
wybitniej 'ze stanowiska na kartach historyi roku 
1830|81.

— Minister hr. Gołuchowskl otrzymał zezwo­
lenie przyjęcia i noszenia wielkiej wstęgi angiel­
skiego orderu Wiktoryi.

— Odzn -czenle. Oesarz nadał dozorcy więzień 
v  krakowskim sądzie krajowym Woicisohowi Ku- 
żnikowi i  okazyi przeniesienia go w stan spoczyn­
ku, srebrny krzyż zasług,.

— Wydział „Centralnego związku gal. prze­
mysłu fabrycznego* na posiedzenia, odbytem dnia 
20. km. ustanowił Dobrobyt < rganem Zw ązku i 
uchwalił w piśmie tern zamieszczać stale ofieyalne 
komunikaty swego biorą, oraz podawać obraz jego 
działalności.

K r o n i k a  l w o w s k a .
=  Rada rn. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 24. bm. o 6 wieozót
=  Zimowy rozkład Jazdy na szlakach kolei 

państwowy ob, położonych w Galioyi i Bukowinie, 
będzie obowiązywał od 1. października do 80. kwie­
tnia 1904 włącznie. — W ;ym okresie kursować 
będą w obrębie trzech galicyjskich d/rekcyj kolei 
państwowych wszystkie całoroczne pociągi osobo­
we, oraz dotychczasowe sezonowe pociągi osubowe 
nr. 617. i 618. między Orłowem i Tarnowem po­
ciąg osobowy nr. 622. między Tarnowem i Nowym 
Sączem, pociąg pospieszny ur 306 między Stani­
sławowem i Lwowem, pociąg osobowy nr. 34. mię­
dzy Lv.owem i Przemyślem (tylko do 31. DaZdziar 
mku włącznie) i wreszcie pociąg mieszany nr. 362 
między Czer mówcami i Kołomyją. Pociągi tn wy- 
mienione objęte są rozkładem jazdy tab. VII. a. 
i VIII. b. z dnia 1. maja br. Inne pociągi osobo­
we sezonowe, zawarte w przytoczonym rozkładzie 
jazdy a powyżej nie wymienione, nie będą podozae 
zimowego i-ozkładn jazdy z dniem 1. pażdiiern.ka 
knrsowaiy.

=  (g) Lwowskis dorożki. Redaktor wysyła
mnie w ogromnie pilnym interesie.' Wybiegam z 
redakoyi, pędzę do stanowiska dorożek, siada m i 
jadę. Prsypadkowo spoglądam n* rękaw i konsta­
tuję, że cały sawaiany. Nie dziw, całe s.odzenie 
brudem swoim odstręoza każdego. Obioie zatlusicao- 
ne, poplamione, niemożliwie wytarto, miej aoami 
podarte, miejscami zeszyte a opasanie pełne naj- 
rozmaits ych wypnkłośoi Tak wygląda wible lwow­
skich dorożek. A jaka tego przyczyna? Oto słnżąoa 
zmieniając miejsoe, bierze do prsewozn rzeczy do­
rożkę, paknjc na nią olbrzymią skrzynię, nazwaną 
kuferkiem, pościel i inne graty; handlarz, domo­
krążca, zakupiwszy cały stes znojzonyoh ubrań i 
rseczy bierze dorożkę, bo pojedzie wygodnie za 
30 ct., zamiast zapłacić dorożkarzowi chooiażby 
jednokonnemu koronę; ma stójkowy dostawić pija­
nego na inspekoyę polioyi, bierze dorożkę; trzeba 
odwieźć chorego do szpitala, nie ażywa się wozu 
osobnego ale dorożki; knpłec gdy odsyła do domu 
dużo oiężkiob towarów, to dorożką; podróżni w»- 
gon pakunków wiozą dorożką, gdyż to tylko dro­
biazgi, a w dodaUu i sam dorożkarz na niej sy­
pia, loknjąc się wygodnie na plaszowem siedzenia. 
1 ladzie się dziwią, że wiele dorożek wygniecio­
nych, odrapanych i brudnych.

=  Na sędziów przysięgłych w tej kadenoyi
zostali wylosowani: Gorgon Fryd., Niewiadomski 
St , Dauiek L., dr. Bnreez A., Krajewski, J . So 
leoki A., dr. Asohkenaze T., Schoter Fr., Bart- 
mański J., Łoknoiejowski A., Eminowiez Wł., 
Ludwig J  , Łomnicki St., Bełej J., Waldberg R., 
Scoiiliiier J., Krak Stan., Pollak J., Lerski J., 
Popowicz J., Óichoszewski S., Offe L ., dr. Marjafski 
A. Kwasik T. Brandstftdter H. dr. Sołowij W. BiefelM. 
Leistyna J.. Ło‘zińsln E., Misiewicz Fr., Damki j- 
wicz K., Giłatowski K., Gwizdała A., Kęplioi W., 
Breitmayer J., Wozelak J.

Na zastępców pp .: Bisior S., dr. Grnder L  
i )stz_ ibks E., Niemetz J., Grudnioki St., dr So­
łowij T., Mnssil A., StrzelczuL T., Karkowski A.

s  Mwrderstwo. w  domka przy ulioy Zamko­
wej 6, w jednej dnżej izbie, mieszka Kilka rodzin, 
razem 13 osób. Dwie współlokatorki, żony mura­
rzy, Marya Pachnłowa i Karolina Stecerowa, kłó­
ciły się często. Wreszcie wczoraj Stecera Hjął się 
za swoją żoną i nożem pohnął Pachnłuwą w plecy. 
Na krzyk ranionej żony Pachoła rzucił się na Ste- 
cerę, powstała bójka i w czasie tej Stecera utopił 
nóż w pachwinie Pachuły. Ten padł. Inni współlo 
katorowie rzucili się na Stecerę, ten jednak bronił 
się nożem, przyozem Franciszce Sobosiowej pood- 
oinał polce i uciekł. Zawezwano ataoyę ratunkową. 
Dr. Gołąb pr ybyl, lecz mógł już tylko snonstato- 
wać śmierć Paohuły. Nóż Steoery przeciął arteryę 
w pachwinie i spowodował krwiotok tak silny, że 
śmierć szybko nastąpiła. Dr. Gołąb opatrzył więc 
tylko rany Pachnłowej i Sobosiowej. Policya wy­
śledziła wkrótce mordercę. Siedział w żydowskim 
szynka ne regn alic Krakowskiej i Cybulnej i >po> 
kojnie pił piwo. Odstawiono go do aresztów. Ste­
cera zachowuje się obojętnie i wywodzi, że ponie­
waż rW iuia bił go, więo musiał się bronić a że 
przy tern skaleczył Paolinłę scyzorykiem, nie jego 
winu.

=  Kozakiewicz Jan, słynuy niegdyś na brnkn 
lwowskim pizywódca socyaiistów, przebywa obe 
onie w kolonii pulskiej Apustoles w Argentynie. 
Zanim pozwolono mu tam osiąść, musiał złożyć przy­
rzeczenie, że agitacyą sooyaiistyczną więcej zajmy- 
waó się nie będzie. Futem wydzielono mu grani i 
pan Kozakiewicz został kolonistą, jak każdy inny 
ohłop polski lnb ruski, który w Apostoles usiadł 
Go&jiudaiwtwem rolnem atoli nie bardzo chciało się 
p. Kozakiewiczowi zajmować, zbyt to ciężka praca. 
Popadł w Kłopoty i ladzie dobrej woli ratowali go, 
nastręczając ma roboty malarskie. Oddano mn na­
wet wnętrze teatra do wymalowania, z oz go je­
dnak nasz mistrz wywiązał się kn ogólnemu nieza­
dowolenia W ogóle i mieszkańcy i władze w Apo 
stoles mają dnżo kłopota z p. Kozakiewiczem; pro­
wadzi się źle, wyprawia często awantury i już dwa 
razy zamykano go w areszcie policymym. Nie za- 
puihiał jednak, ciem nasiąkł sa czasów swej agi- 
tacyi lwowskiej i każdym razem sędziemu poko­
ju groził, że go „opisze w gazetach polskich."

K r o n i k a  k r a j ó w * .
Dla pogorzelców Złoezowa. Otrzymujemy 

następujące pismo z prośbą o zamieszczenie:
Kięsku pożarn w Złoczowie przechodzi grozą 

wszelkie opisy, jakie dotąd pojawiły się w naszych 
dziennikach.

Tysiące ludzi bez dachn, bez chlebal Są to 
wyrazy, powtarzające się ciągle, alfa całą ich wstrzą­
sającą doniosłość odczuwa się dopiero wted^, gdy 
własnymi oczyma patrzymy na tę strasaną rzeczy 
wistość

Po iomaoh naszych ooalałyrb z p ruro mie- 
ssosą się pogorzelcy ze wszystkich sfer.

Założone na prędoe knohnię dosturozającą 
ciepłego jadia. Ale zbliża się zima, ta zima. która 
i bez klęski puźaia jest postrachem biednych, a 
staje się prawdziwem widmom nędzy, gdy tysiące 
ładzi nie ocaliło z pożaru nio, oprócz nędznej nie­
raz odzieży na sob e

Panie nasze zaopatrują z niezwykłą ofiarno­
ścią najbardziej potrzebujących, dzieląc się własną 
odzieżą i bielizną, — ale to kropla w morza po 
trzeb. Zwr&oamy się zatem do ofiarności po za na­
szym zakresem leżącej — zwracamy się do prze­
wielebnego duchowieństwa, do obywatelstwa, pro­
sząc o najskromniejsze nawet datki dla naszyoh 
biednych bez różnicy narodov ości, zwracamy się 
do pp. kupców cnrześcijańskioh, aby raczyli nam 
nadal lać resztki barchanów dla dzieci, materyały 
wełniane, ciepłe ohns.ki, kocyki itd.

Datki w pieniądzach prosimy odsełaó do sza 
nownpj redakoyi Oaaetg Narodowej, zaś wszystkie 
inne pod adresem: Komitet Pań dla pogorzelców
Złoczowa, gmaon Starostwa.

Za Komitet: Studtińska, Heldenburg m a  
Boydańa^a.

Zń Zbaraża piszą n*m: Dzięki staraniom i
mioyatywie prezesa tnr«js«ego „Sokola*, p. Ma 
jewskiego, oraz wydziału, otwarto tn dnia 21. bm. 
ntoozyżcie salę gimnastyczną, której brak dotąd 
dotkliwie odoznwać się dawa' Imieniem ks. gwar 
dyana konwentn OO. Bernardynów jeden z księży 
oddał ową salę Towarzystwo w czasowe posiada­
nie, wygłosiwszy przytem w pięknych słowach 
ukolicinośoiową przemowę. Przemawiali też pp. Ma­
jewski, Hartleb i prezes okręgowy „Sokoła* tamo 
polskiego, profesor Zamorski. Szczęśliwym trafem 
w przejeździć rzez Zb<J*ż zatrzymał się tn p. 
Konopka se Lwowa, znany recytator poisai, który 
okolicznościową deklamacyą uświetnił ów ważny 
dla tntejszych kresów moment. Ulegnąć ogólnej 
prośbie, wystąpił p. Konopka z pięknie dobranym 
programem wieczorem w w sali. gdsie się tak in- 
telige ;ya miejscowa polska, jakoteż polskie miesr 
Olaóstwo i włościanie licznie igr oma diili.

W Tarnowie Kasa oszczędności przeznaesa 
i  dochodów pewną kwotę na wsparoio różnych in- 
stytnoyj i towarsyatw dobroczynnych a p^wną od 
kbdr. na inwestyoye miejskie. Na ten osti.tni cel 
jest jnż odłożonych kilka tysięoy bez specyalcego 
oznaczenia, jakisgc to rodzaj o mają być inwesty­
cje. Obocnio powstała myśl, aby obrooió ta pie­
niądze na wybudowanie soli teatralnej w Tar­
nowie

Odsłonicie pomiilka króla Jagiełły odbędr s 
się w Gródka koło Lwowa w najbliższy wtorek 
29. bm. Dupntacya, w której skład wchodzili bar 
mistrz miasta p. Franciszek Bobowski i sekretarz 
rady powiatowej p. J&n Bogdanowicz, prowadzona 
prroz marszałka powiatowego i posła i  kuryi wło 
ściańskiej Adolf* br. Branickiego, udała się dnia 
19. bm. do marszałka krajowego, namiestnik i 
wszystkich trzech arcybiskupów > ziproszei iem do 
wzię-ia udziału w tej uroczył, tośoi. Marszałek kra 
jowy przyrzekł, że przybędzie, wk B»mo ks. arcy­
biskupi Bilczewsad i Teodorowioz. P- namiestnik 
ośw.adciył, iż zajmnje go Daraio sprawa tego po 
mnika i że będzie się starał przybyć, lnb wydele 
gn e kogoś w swem imienin. Depntacya była ró 
wnież n ks. metropolity i  zaproszeniem, a to 
8 .ozególnie dlatego, aby nie spotkać się ze *arza­
tem, że Rusinów się pomija, zwłaszcza, że miej 
soowi Rusini, jako też i  okolicy t. j. z tutejszego 
powiatn również przyczyniali się datkami na rzecz 
pomnika i zostali nb tę uroczystość zaproszeni. 
Ks. metropolita dziękował bardzo, że się go nie 
ominęło i żałował mooao, że z powoda wyznaczo­
nego właśnie na dzień 28. vrZwśnia egzaminu kle­
ryków, mająoyoh byó wyświeconymi, przy którym 
to egsaminiu m si był* obecnym — nie może przy­
jechać. Do wzięcia ndziałn w tej uroczystości zo­
stały zaproszone wszystkie miasta, tudzież stowa­
rzyszenia polskie całej (łalioyi.

Na mówców za .roszeni zottali ks. : tanislaw 
Gromnicki, prałat papieski i dziekan buczacki i po­
seł radoa wydziału krajowego Tad nu Roma- 
no^*ioz.

Naboieńs.wc w kościele rozpocznie się o go­
dzinie 10 rano, poozem odbędzit się pochód nro- 
czysty z kościoła do pomnika, a ptpołudmu w par- 
kt. Jagiełły festyn na rzecz m. .̂jsctwego „Sokoła*

Akcya ratunkowa Tow. Kółok rolniczyoh.
W  N a d w & r n i e  zawiązał się przy współudziale 
wydziału powiatowego powiatowy komitet ratun­
kowy, w skład którego wchodzą pp. Maksymilian 
Szyszkowski, ks. Józef Kuczyński, ks. Atanazy 
Mojsoowioi, Antoni Sym, Erazm Wiernicki i dr. 
Antoni Jeż.

W B n c z a c z n  zawiązał się powiatowy 
komitet ratnnkowy pod prze oc niotwem p. Artura 
Zaremby Cieleckiego. Wybrane mężów zaufania, 
którzy rozpoczęli zbieranie datków w naturze i w 
pieniądzach.

W  C z o r t k o w i e  zajmnje się organizaeyg po­
wiatowego komitetu ratankowego radoa sądowy p. 
Radziechowski.

W S t a n i s ł a w o w i e  bardzo energioznie 
zajęli się organizaoyą komitetu- powiatowego p. 
Marya" Jaroszyński z Błndnik i p. S anisław 
Odrowąż Pieniążek z Mednohy. Dnia 29. września 
o gods 11 przed pułndniem odbędzie się w sali 
rady powiatowej zgromadzenie, celem ukonstytuowa­
nia korni ietn. Dc komitatu wybrał jaż wydział po­
wiatowy swych delegatów w osobach swego p «■ 
zesa, p. Stanisława Cieńskiegc z Wodnik i wice­
prezesa ks Jana Eiselta. Dwóeh delegatów wysyła 
również stanisłl wowskr oddział gal. tow. gospo­
darskiego. Wszelkie listy i przesyłki, dotycząee 
akoyi ratunkowej w powiecie stanisławowskim, na­
leży na razie przesyłać na ręce p. Maryana Jaro­
szyńskiego w Błndnikach.

W M y ś l e ń ,  c a c h  zawiązał się |iowia- 
towy komitet ratunkowy. Komitet ten wybrał swym 
przewodniczącym kj. Stanisława Zastawniaka, pro 
boszcza z Krzywaozki, zaf jego zastępcą radcę 
Zacharyasza. W powiecie myślenickim powódź spo­
wodowała ogromne szkody materyalne a zestawie­
nia przez wydział powiatowy i władzę powiatową 
uskutecznione wykazały następujące szkody: Grunta 
zalane wodą wynoszą 3 200 m , oprócz tego uro­
dzajnej ziemi zabrała woda lnb zasypała kamienia­
mi 807 V| m. wartości 103.904 k. — w plonach 
wyrządziła szkody na 268.553 kor. Powiat ten 
jest bardzo nbogi a ludność przeważnie górska nie 
jest w stanie nawet przy odpowiednich urodzajach 
wyżyć z dochodów z grantów i w znacznej części 
emigruje z zarobkiem. Tymczasem w skutek nsta- 
w ioznyoh deszczów powstały nowe szkody, gdyż 
po nskuteczcieiiin zbiorów okazało się, że wj dat 
ność plonów zmniejszyła się w rokr. bieżącym wię 
cej niż o połowę, a ziemniaków, głównej podstawy 
żywności włościan, jest bardzo mało Toteż komitet 
ozyni sta nia, by z otrzymanej od rządn subwen- 
cyi (w kwocie 10.1)00 kor.) jaknajwięcej ożyto na 
zaknpno zboża, by w ten sposób ochronić nbogą 
bardzo lndność od klęski głodowej a nadto nmo- 
żliwić jej przy ol ecnych robotach jfasiennyoh opra­
wę i zasiew grantów.

H r o u lk a  p ^ w p i e e h n a .
§ Demonstracye żołnierzy na Węgrzech. Z

r..onvatadn donoszą, że wczoraj wieczorem urzą­
dziło 50 żołnierzy, z pnłków 2, i 92., należących 
do trzeciego rokn służby, demoustracyę nlijsną, 
przeciągając nlicami 1 wykrzykując: „Nie chcemy 
dalej 8łnżyć*. Ponieważ policya okazała się sa 
słabą, mnsiano wezwać żandarmeryę dla przywró­
cenia spokoju na nlioach. Publiczność stanęła po 
o tronie żołnierzy i nie pozwolił*, ioh areiztowaó

Również i  w Losonci mieli tymi dniami żoł­
nierze z trzeciego rokn służby po powrooie z ćwi­
czeń wzbraniać się dalej służyć. W koszarach cią­
gle spiewaro pleśń Koszutr. Dopiero pułkowniko­
wi ndałc się uspokoić wsbnnone umysły żołnierzy.

§ Przymus pojedynkowy w Austryi. Reichs- 
post donosi z Iosbrukn, że lekarz tamtejszy, dr. 
Sohuhmayer, który był rezerwowym porucznikiem, 
4us ał zdegradowany dlatego, że będąc świadkiem 
jednego z kolegów, zgodził się na odmowę poje- 
dyn*u.

§ Handlar: żywym towarem. Z Bndapesz.n 
;onoizą: We wsi Tiffel, na granicy serbskiej, nie­

jaki Bazyli Irmnk ukapii na osobności dom, do 
którego -wabiał dziewozęta z Serbii, zatrzymywał 
je w nim przemocą, a następnie sprzedawał. Dwie 
dziewczyny serbskie zwab one tam, które epoatrze 
gły, co icn czeka, porozumiały jię przez okno z 
dwoma parobkami W nocy parobcy oi włamali się 
do domn i chcioli nwoinió obie dsiewozyny. Irmak 
atoli obadiił się i przy poi ocy swvch spó ników. 
rozpoczął z parobkami walkę. Dziewczyny uciekły 
a obaj parobcy zostali sa kłuci Dziewczęta Zawia­
domiły o wsaystkiem żandarmeryę, która w czas 
jeazcio przybyła, aby arasztować zbrodaiarzy, kto- 
r«y gotowań się co noieozki.

§ Krwawe zajseic w reeiauracyl. w  Warsza­
wie w jednej a podmiejskich restauracyj, awanej 
„Sielani.*, s edamło towaraystwo, złożone i  kilka 
panów i jednej „domy". Kiedy podano ńcawę czar­
ną, jeden z gości, Ignacy Ciesizowski, właśc ciel 
zakłada bronzowniczego, wyszedł na ogród z to 
warzyszką na spacer. Po onwili z ogiodn dały się 
słyszeć przeraźliwe krzyki, a kiedy zebrani w re 
stanracyi goście pospieszyli na miejsce, ajrzeli, że 
Oiesikowski bije swoją towarzyszkę i kopie ją 
nogani. W liczbie gośoi, którzy ujęli się sa ową 
iiobiotą, znajdował się baron Ofenberg i pomiędzy 
nim a Cieszkowskim wynikła głośna s .rzeczta. 
Kiedy poranioną kometę bar. Otenberg wprowa lzd 
do pokojn, w którym spożywał kolanyę w towa­
rzystwie swoich ao.ajomych, wszedł tam i Ciesz­
kowski. Cc w pokoju żasiło, niewiadomo dokładnie, 
dość, że wkrótce dały się słjsteó strzały rewolwe­
rowe. Kiedy znowu laalatmowani goście wpadli do 
pokojn, ujrzeli, że Cioszkowsk. leży ukryty za 
fotelem i ciężko jest zraniony trzema wystrzałami 
z rewolweru. Jedna kula przebiła mu trzewia brzu­
szne, druga utkwiła w piersiaoh, a trzecia w czole. 
Ci ssukowskiego w stanie bezpraytumnym oc wiezio­
no do szpitala św. Rocha

§ Strajk w M08kwl6 1 uu-zy kilku drukarń 
w Moskwa rozpoczęli strajk Żądają podwyższe­
nia płacy o 20 procent, poiepszenia itosuuków hy- 
gienicznych w drukarniach, ograuiozenia czasu
pracy i spoczynku niedzielnego w drnkarniach 
dzienników. Żandarmi i poheya strzegą drak irń
dzienników w celo ochrony pracujących. W kilku 
drukarniach robotę podjęto na nowo. Właściciele
drukarń zwołali konferencyę.

§ Buni żołnierzy w Portugalii. Z Liibony do 
noszą o wypadku buntu w wojska. Część dysloko­
wanego w Bacellos batalionu odmówiła udziała w > 
manewrach, Gdy opornym ragrożouo środkami
przymusowymi, muóstwo żołnierzy zbiegło.

Za kuliaam.
— Natnraln.e dasz mi pan rolę w swej 

sztuce ?
— Dobrze. Będziesz pani grała matkę boha­

tera, która umarła na dziesięć łat przed rozpoczę­
ciem akoyi

Z cahgo świata.
w i e ń e ń  23. września. Znany księga z K a­

rol Rieger, rzucił się w zamiarze samobójczym 
pod koła lokomotywy kolei m ejskiej i zginął na 
miejscu. Samobójca posiadał przy Bitcherstrasse 
dużą drukarnię, prowadził znaczny interes kumi- 
syonerski, a także był komisyoneren księgarzy 
lwow8icch i krakowskich.

f l e n a e o  23 września Kanclerza wice- 
konzulatu włoskiego Stelhego znaleziono w jego 
mieszkaniu nieżywego, z piersią przebitą szty­
letem.

Stal powietrz*. Spr.! wozd cug Guatralnej hbiż- 
oyi meceorolô icanej wg Wied i u i • astryacirich kolei 
tiaństr-jwyoh.) Dnia 9 i. «. nośni* 1008 <. godz;nio brano 
Ciorniowoe ->-7*1, Tarnopol ■+-'—, Ijn w ł 5' l  dkole 
-f-8'6, PrzemyślJaroiław+2t darnów f*— Mowy 
Zaięóra j 6*2, K.-aków ą-5-0. Prajja +•— W +80
Semmonnp A-—, Sjliałpesat + 11*0, lsohJ 0-7*8, Hi--. 
+ —*—, Iryest -i-lrt-8 Oolayu-

Ślepoty nie będzie.
Przybywają nowe szczegóły o znakomitym 

ja».obT nowym wynalazku, mającym każdemu 
niewidomemu, czy to z urodzenia, czy przez wy­
padek, dać możność widzenia.

Dokładnych wiadomości o tak doniosłem 
odi yciu, o jepo podstawach i o buaowie apara­
tów do tego służących, jescc >e brak. Wynalazca 
me chce ich rozgłaszać, dopóki nie udoskonali 
swego odkrycia. Do ogólnych jednak wzmianek, 
jakie dotychczai, się zjawiły w tej sprawie, przy­
były świeżo Ciekawe aader wyjasn.cn,a .

i .nalazcą jest profesor Peters Stiena. Nie­
jaki doktor Caze ogłasza w Revue de Revue$ 
swoje własne nad tym wynalazkiem doświadcze­
nia i ocserwaoye, bezpośrednio u wynalazcy ze­
brane.

Podstawą całego odkrycia ma być pomysł 
że wobec braku organu wzrokowego, nałoży obraz 
rzeczy przenieść wprost mozgowi.

Doktor Caze potrafił się dostać do profesora 
Stiensi i uzyskać w jego gabinecie zrobienie eks­
perymentu da samym sobie.

Oto jak go opisuje:
„Wprowadził mnie do zupełnie ciemnego po­

koju, obandażował mf oczy tak szczelnie, że zu­
pełnie nic widzieć nie mogłem. Słyszałem tylko 
chodzenie pokoju, trzask potartej zapałki, za­
palenie lamby, ale pomimo usiłowań nie mogłem 
ż&duego światła widzieć.

Następnie uczułem, że prof. Stiens przyłoży1 
mi coś na skroniach i w tej chwili ujrzałem ja- 
k.eś blade światło opromieniające najbliższe 
przedmioty Za chwilę wyaźnie już widziałem 
rękę przed oczyma i trzy palce przed niemi. Świa­
tło robiło się coraz wyraźniejsze, tak, że mogłem 
rozpoznawać rzoczy, znajdujące s.ę w pokoju. 
Były dwa stoliki ■ ośm krzeseł, które łatwo 
w.dzia.am. Miałem to uczucie, że gdyby do­
świadczenie dłużej trwało, mógłbrm wszystko 
widzieć doskonale tak, jak zazwyczaj. Jedno­
cześnie uoznawałem słabego wrażenia, jakby 
lekki p-ąd elektryczny przepływał mi przez skronie.

Nagle jednak aparat został odjęty i znowuz 
znalazłem się w absolutnej ciemości. D .świadcze­
nie się skończyło

Inni lekarze, którzy również poddali się 
próbom prof. Stiensa na sobie, nie umieli wytłó- 
mac-yć sekretu dzmłan.a tego wynalazku.

Czicwiek widzi nie oczyma, ale mózgiem. 
Oczy mają tylko za zadanie zbierać obrazy, które 
nerw optyczny przenooi do mózgu. Niewidomi 
umieją przer dotykanie wyrobić sobie dokładre 
wyobrażenie o zewnętrznym kształcie przedmio­
tów Jeżeliby człowiek me miał wcale oczu to 
iaaiś inny c-par musiałby je zastąpić. Niek.óru 
niższej oiganizacyi żywotne twory wcale nie po­
siadają organów wzrokowych. U nich całe ciało 
odbiera wrażenia światła. Jeżeli zatem można ia- 
kibądź obraz przenieść wprost ao mozga bezpo­
średnio, bez pomocy oczu — to ślepy tak dobrze 
je będzie widział, jak człowiek zdrowy.

Oto jest zasada pomysłu prof. otienae.
Obraz podany jest aa ekranie, zamiast na 

źrenicy, a następnie przeniesiony do mózgu za 
pośrednictwem prądu elektrycznego. Aparat opiera 
jię na tej samej zasadzie konstrukcyi, co telefon. 
Nie dosyt ież, że bęozie mógł przywrócić wzrok 
ślepy u. Potrafi on przenosić obraz; świetlne na 
odległość, tak samo jak telefon przenoś' dfwięki.

T kie tymczasem są informacye o tym zdu­
miewającym w; nalazku

Jeżeli to piawda, jeżeli to pewne, ilei to 
strasznych nieszczęść, smutków, rozpaczy — zna*, 
lazłoby pociechę i radość I

Ale czy to tylko prawda? ..

Ruchr artysf/ęzno-hteracli.
* Cło na kslfżkl W R03yi. Związek dla piM,.

tnyała papierowego w Berlinie wniós* do kancle­
rza Rzeszy podanie, aby przy traktacie handlo­
wym z Anatryt* nie dopnszozono oła na książki.

Nawe outy. „Kozaczoh* Damka et tropak, 
eompodśr et dćdića a maolle S. Krnszelnioka r ar 
le comte Xavier Zamoyski r

Hepertnar teatrn krakowiklege.
W oawartek „Klub kt.wa.arów1' lf Bałuckie* i.
W piątec r.eatr zamknięty

sobotę „Krwawe gody" A. Lininera.
W niedaieię nKrwa»a gody" A. Linduira.

aepertuai lwowskiego teatra uie|ikiei,«.
We oawartek „Bogaty wujosiek* kom w 4 a. K. 

Karla iw-,
17 piątek ,Piękna ■ Nowego Yorku* na trykańaka 

operetka w 4 a Q. feerkira.
W uoLotę „ Wróg ludu" astnka w 5 astaoh Heni. 

Ibsena.

Baszybożuki.
Podczas obecnego pe wstania w Macedonii 

jest mowa często o taszyboiukacb, ich gwałtach 
i okrucieństwach, jakich się dcpueiczają na lu­
dności chrześcijańskiej w Macedou.i. Francuzi nie 
słyną ze znajomość' geografii i etnografii; nie 
można się prze .o dziwić, ie  mało kto w Paryżu 
tna wyobrażenie, kim są owi ludzie. Redaktor 
l i  Echo de Parin chciał poinformować swych 
czytelników o baszybożukach i w tym celu udał 
s+  do ambasady tureckiej, gdze pov'lednano mu 
krótko i węzlowato, że tacy ludzie nie istnieją 
wcale a nazwa jest wymysłem bułgarskim.

Po dłogich wywiadach udało się wreszcie 
publicyście francuskiemu zebrać autem; czne wia­
domości o baszybożukach.

Zna ich od dawne ludność chrześcijańska, 
podległa berłu sułtana. Wszys.ko to, co słyszymy 
o barbarzyństwach potwornych mordach, tortu­
rach, jakich się dopuszcza wojsko tureckie na 
Maced ińcz/kacn, jest prawie wyłącznie dzlołem 
tych zwierząt w ludckiem cieie.

Odztiac :one na wystawach 
przemysłowych w r. 1902 
w Paryżu l w L')*»dynie 

Złetym moualem.

Droguerya mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pi. Kapitulny I, polM* „ C r ś m e

jedynie pewny i nieszkodliwy środek p r z e tiw  
w szelkim  w yp rys k o m  s k ó r y , p rze c iw  w ą g re m , 

piegom , plamom w atrocianyon itd . Stoik I ko r
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Nazwa baszyboiak jest turecką; właściwa 
jej brzmienia jest beueibuiuk. Słowo to wznacza 
człowieka, o którym Anglik mówi: the nan  m  
the Street. Pod tą nazwą rozumieć należy nie­
znane indywiduum, człowieka, z którego powierz­
chowności nie można poznać, kim on jeat. Jeżeli 
zapytamy Tarka, kim jest ten lub ów nieznajo- 

*^nay, który przechodzi ulicę, Turek odpowie: bassi- 
& \*śuk  Wyraz więc sarn przez się nie jest straazny. 

4 śród tłumu w kaidem mieście tureckiem jest 
i móstwo baszybożuków tj. ludzi nieznajomych.

Europejczyk zupełnie inaczej rozumie tę 
nazwę a inaczej Turek. Turcy a na wypadek 
powstania lub wojny zwykła bardzo często zacią­
gać pułki pomocnicze; składają się one z ludzi, 
których nikt me pyta, zkąd rodem są i co oni 
za jedni. Turcy są narodem wojowniczym z na­
tury ; wystarczy uzbroić dobrze lub kle zastępy 
szarego Uumu i już się ma wojsko. Takie to woj­
sko, złożone ze zbieraniny (chrześcijao w te eze 
regi się me zaciąga) nazywa się w Turcyi: baszibu 
mzkz Wielu błędnie sądzi, że baszybożuki to spe­
cjalny rodzaj wojska tureckiego

Ludzie ci używani w wojnie są niekarni, 
dzicy, chciwi łupu, znęcający się nad ofiarami 
w sposób okrutny; dlatego to „baszybożuk" jest 
dziś synonimem wszystkich wymienionych wła­
ściwości. Czy dziś wojskowe władze tureckie po- 
formowały oddziały baszybożuków, tego stwier­
dzić nie można. Jest jednak faktem niezaprze­
czonym, że tłumy ludzi rozmaicie uzbrojonych 
i umundurowanych przeciągają po miastach, 
miasteczkach i wsiach macedońskich i dopu­
szczają się na ludności chrześcijańskiej niesły­
chanych barbarzyństw.

Nie ma dnia, w którymby jakiejś osoby 
nie spalono, kobiet i starców me mordowano, 
mienia ludzkiego nie zrabowano. Jeśli zapytamy 
Bułgara czy Macedończyka, który stał się ofiarą 
napadu, kto wieś obrabował i bezbronnych ludzi 
wymordował, każdy odpowie zgodnie: baszy­
bożuki.

Rząd turecki wstydzi się baszybożuków 
i dlatego oficyalnie zapiera się, jakoby istniały 
icb pułki czy bataliony. Tego jednak zaprzeczyć 
nie może, że nikt inny, tylko baszybożuki dopu­
szczają się zbrodni i mordów najpotworniejszych. 
Jest to tłum zbirów krwi chciwyoh, fanatyków, 
przejętych wielką nienawiśoią ku chrześcijanom, 
baszybożuki kroczą za wojskiem regularnem, Ly 
kończyć to, co żołnierze liniowi zaczęli. Po do­
konaniu dzielą zniszczenia, zbroczeni krwią, u- 
chodzą z łupem, nikt nie wie dokąd. W. Kor.

Z  M O Z M A M li .
(Pocztą.)

— Wyrok w procesie gnieźnieńskim o 
ułatwienie ucieczki Piaseckiej zapadł dziś 
nad ranem o godzinie 3. Jeden tylko 
skarbnik Z i o ł e c k i  został z a s ą d z o n y  
na tydzień więzienia, ponieważ rzekomo 
udowodniono mu, iż jeduem swijem po­
stępowaniem dopomógł Piaseckiej do u- 
cieczki, wszyscy zaś inni oskarżeni zostali 
u w o l n i e n i .

— D tiem ik  berliński donosi, śe dobra 
wrMaińskie, własność hr. Stanisława Ponińskiego, 
poszły podobno oa kolonisaoyę. Wiadomość ta jest 
potworną, że trudno jej uwierzyć, ohoć niestety 
jest możliwe, gdyż br. Ponińaki zaprsepaśoił jnż 
swe Dominowo, Chrapki i Jrsesskowo, obejmująca 
rasem ukuło 3800 morgów. Przeszły one w ręoe 
komisyi kolonisacyjnej. Dziennik berliński nad­
mienia, Że kluos wrzesiński składa się s 7 wsi 
i folwarków i obejmuje 17.000 morgów siemi, w 
tam 4000 morgów lasn

— Cesarz Wilhelm II. w mowie swojej przy 
odsłonięciu pomnika swego dziadka Wilhelma I. 
w Gnieźnie, powiedział; „chcemy być i pozostać 
niemiecką prowiocyą nad Wisłą".

Ostatnie wiadomości.
Przeciw socjalistycznej propagandzie warn<ii 

wystąpił nowy pruski minister wojny ▼, Et nem. 
B/eioksunteiyer ogłasza następujące rozporządze­
nie: Podaje się ponownie do ogólnej wiadomości, 
że podoficerom i żołnierzom jest zakazane: 1. 
udział w stowarzyszeniach, zabawach, uroczysto­
ściach i składkach bez otrzymanego pozwolenia. 
2. Objawianie przekonań socyalistycznych, albo 
rewolucyjnych, uczynione, tak, aby inni je mogli 
dostrzedz; zwłaszcza wykrzyki, śpiewy, lub podo­
bne mamfestacye. 8 Posiadanie i rozpowszech­
nianie pism rewolucyjnych albo socyalistycznych, 
wnoszenie ich do koszar, albo innych lokali służ 
bowych. Każdy, kto należy do wojska i jest 
w służbie czynnej, ma obowiązek natychmiast 
domeść w drodze służbowej, gdyby spostrzegł 
w koszarach albo w innym lokalu służbowym pi­
sma rewolucyjne .ub socyalistyczne. Te zakazy i 
rozkazy odnoszą się także do żołnierzy, powoła­
nych na ćwiczenia i zebrania kontrolne, zresztą 
znajdujących się na urlopie, którzy aż do pu 
szczenią na urlop i po ko iiec zgromadzenia kon 
trolnego podlegają przepisom kodeksu karnego 
wojskowego.

Telegramy i telefonemaiy.
Rada państwa.

W ie d e ń  23. września. Prezydent Izby hr. 
VeUer otworzy! posiedzenie Izby poselskiej o 
na 12. Zawiadomiwszy oficyalnie o zwołaniu par­
lamentu, poświęcił wspomnienia posłom zmarłym 
pode z a a przerwy w sesyaeh  parlamentu.

Minister obrony krajowej przedłożył ustawę, 
zmieniającą uchwaloną w poprzedniej seayi u- 
s t a w ę o  k o n t *  a g e n c i e  r e k r u t ó w  w 
tym duchu, że pobór rekrutów w wyższej ilości, 
aniżeli w latach poprzednich, może tylko wte­
dy nastąpić, jeżeli odpowiedne do tego pod 
wyższem* zostanie uchwalone przez sejm wę­
gierski.

Odczytano wnioski i interpelacje
Prezydent ministrów w piśmie wystosowa- 

nem do parlamentu zawiadomił o dymisyi mini­
stra dla Czech Rezeka, przedłożył również roz­
porządzenia, wydane na mocy §. 14.

Prezydent Vetter zawiadomił, że między in­
nymi p o s e ł  C z e c z  z ł o ż y ł  m a n d a t .

Posłowie Derscbatta, Gross i Baemreither, 
oraz Lueger i tow. przedłożyli n a g ł y  w n i o ­
s e k ,  domagający się uchwalenia przedłożonej 
przez rsąd ustawy o kontyngencie rekruta — 
w drodze nagłej.

Pp. Bciksa i tow. u< zynili n a g ł y  w n i o ­
s e k ,  żądający zmiany § 8 ustawy wojskowej 
w tym duchu, że czas służby prezsucyjnej kończy 
się z dniem 30 września trzeciego roku służby,

Dr. Koerber w dłuższej przemowie wyłu- 
szczał przyczyny, dla których gabinet w lecie 
podał się do dymisyi, następnie uzasadniał zwo­
łanie rady państwa, celem przedsięwzięcia konie­
cznych zmian w ustawie o kontyngencie rekru­
tów. Wywodził wśród protestów Mlodoczecl.ow, 
że natychmiast po uchwaleniu tej zmiany wysłu­
żeni żołnierze nędą uwolnieni, każde zaś zwle­
kanie z uchwaleniem tej ustawy oznacza prze­
dłużenie służby wojskowej wysłużonym żoł 
nierzom.

Z brał głos Pernerstorfer, wnosząc otwar­
cie dyskusyi nad mową prezydenta ministrów.

Wniosek ten odrzucono.
Odczytano wnioski nagłe pp, Młodoczecha 

Praszka i iow., Scnoenerera i tow., oraz Klnfa- 
cza i tow. w s p r a w i e  c o f n i ę c i a  z a r z ą ­
d z e ń  m i n i s t r a  w o j n y  c o  do  p r z e d ł u  
ż e n i ą  s ł u ż b y  ż o ł n i e r z y ,  którzy kończą 
w dniu 1 października 3 letnią służbę.

Na wniosek prezydenta Yettera uchwalono 
nad 3 wnioskami identycznej treści obradować 
łącznie

W uzasadnieniu nagłości przemawiali Pła­
czek, Malik i Choc.

D e r s c b a t t a  oświadczył, że zmiana usta­
wy wojskowej, udzielonej przez parlament, może 
nastąpić tylko w drodze ustawy. Rezolucya pro 
ponowana przez wnioskodawców ten tylko będzie 
miała skutek, że obrady merytoryczne nad pro­
jektem rządowym przeciągną się, w następstwie 
czego uwolnienie żołnierzy nie będzie możliwe. 
Stronnictwo mówcy (niemiecko-ludowe) zrzuca z 
siebie wszelką odpowiedzialność za to.

W ie d e ń  28. września. (Tel. p ryw ) Izba 
posiedzeń i korytarze gmachu parlamentarnego 
mają dziś wygląd, jak zwykle w chwilach, w któ­
rych rozgrywają się ważne wypadki polityczne. 
Posłowie przybyli w komplecie a za nimi pocią­
gnęła się fala petentów i tych, którzy wystawują 
pod ścianami na korytarzach izby.

Naturalną jest rzeczą, że deklaracya Koer- 
bera była najważniejszym wypadkiem dzisiejszej 
dyskusyi w izbie.

Mowa Koerbera zawierała uwagi do Cze­
chów i icb obstrukcyjnej taktyki, a ton przemó­
wienia był ustry.

Komisy* parlamentarna Czechów zebrała 
aię zaraz na obrady i ma uchwalić taktykę z po 
wodu przemówień dra Koerbera.

W dyskusyi nad nagłością wniosków w 
sprawie wojskowej po mowie p. Derschatty, za 
bierał głos także Dawid A b r a h a m o w i c z  
i powiedział:

■r. Wniosek Płaczka kończy się rezolucyą, a 
wiadomo, że rezolucye, uchwalane przez izbę, ni­
gdy skutku nie odnoszą, a zatem zgodnie ze sta­
nowiskiem, zajętem w tej sprawie przez sejm ga­
licyjski, wnoszę, by okólnik oi.nistra wojny zmie­
niony został jedynie za pomocą parlamentarnie 
przeprowadzonej ustawy. Nie wchodzę jednak 
w meritum, jak ta ustawa ma wyglądać.

Socyalista Eldersch wygłosił bardzo ostre 
przemówienie i zaznaczył, że jeżeli sfery decy­
dujące nie życzą sobie rewolucyi w wojsku, 
niech wysłużonych żołnierzy dłużej nie za­
trzymują.

Dysausya toczy się dalej.

B o iL a i cesarski dw arm ii 
i Hjiuaeya na W ęgrzech.
B u d « p « s a t  23. września. Partya nieza­

wisłości odbyła wczoraj konferencyę, którą za 
gaił prezes Franciszek Koszut, przedstawiając po­
wody, dla których stronnictwo domaga się zwo­
łania nadzwyczajnego posiedzenia sejmu. Zazna­
czył, że obecnie najważuiejszem zadaniem jest 
ułożenie adresu do korony, w którym należy 
wskazać na naruszenie przez rozkaz do armii 
konstytucyi i ustaw i podnieść konstytucyjne pra­
wa kra-u. Dlatego pożądanem jest, aby sejm 
wybrał komisyę adresową, któraby adres ułożyła 
w jak  najkrótszym czasie. Ważnem ież jest. aby 
adres sformułowano nadzwyczaj oględnie, tak, 
żeby wszystkie stronnictwa sejmu węgierskiego 
jednomyślnie go przyjęły. Konferencja zgodziła 
się na wywody Koszuta i wybrała go mówcą 
partyi w tej sprawie na czwartkowem posiedze 
niu sejmu.

B u d a p e t t t  23. września. Sensacyjną a 
wielce nieprawdopodobną wiadomość przynosi 
Budmpesti Hirlap. Pisze on, że niemiecki następca 
tronu, Fryderyk Wilhelm, ma w najbliższym cza­
sie przybyć do Węgier, aby odwiedzić pułk, któ­
rego jest właścicielem a że przy tej sposobności 
ma zamiar wypowiedzieć toast w języku wę­
gierskim; więc zaproszono z Budapesztu do Ber­
lina pewnego nauczyciela szkół średnich, aby 
niemieckiego następcę tronu nieco nauczył po 
węgiersku. Wskutek atoli wskazówek, otrzymanych 
z najwyższej strony, odmówiono owemu nauczy 
cielowi irlopu.

O r ę d z i a  e e w n k l e .
Budapeszt 23. września. Dziennik 

urzędowy ogłasza na naczelnem miejscu 
następujące odręczne pismo cesarza: Ko­
chany hrabio Khuen Hedervary! Ojcowskie 
moje serce przepełnione jest głębokim 
smutkiem w obec ubolewania godnych 
stosunków, które w moich ukochanych 
Węgrzech życie polityczne już od m iesię­
cy skazują na bezpłodność, zagrażającą 
juź funkeyonowaniu maszyny administra­
cyjnej.

Gdy w roku 1867 pomiędzy krajami 
mojej korony węgierskiej a pomiędzy krajami 
koronnymi i królestwami, reprezentowa- 
nemi w radzie państwa z drugiej strony, 
ustanowione zostały środi wspólnej obro­
ny, wynikającej ze sankeyi pragmatycznej, 
§. 11. artykułu XII. ugody postanowił, że 
sprawy, odnoszące się do jednolitego pro 
wadzenia kierownictwa i wewnętrznej or- 
ganizaeyi wspólnej armii, mają być mnie 
powierzone.

Mój naród węgierski od czasu zawar­
cia ugody poczynił olbrzymie postępy; 
Z zadowoleniem patrzyłem na ten rado­
sny rozwój, widząc w nim nowy dowód 
dla mądrości owego dzieła, które stw o­
rzyło wzajemne zaufanie korony i narodu. 
T ak ma być,  tak t eż  ma p o z o s t a ć

na p r z y s z ł o ś ć .  Łaska opatrzności Bo­
skiej ochraniała dotychczas nasze życie 
konstytucyjne od każdego poważnego 
wstrząśnienia. Tylko trzeźwość i rozwaga 
narodu, dokładne rozpatrzenie wszystkich, 
wchodzących w grę wielkich interesów 
może nas także w przyszłości uchronić od 
wszelkich doświadczeń. Jest więc moim 
obowiązkiem królewskim zwrócić uwagę 
narodu, że ja teraz także ściśle się trzy­
mam ugody.

Jest mojem przekonaniem, że duch 
który stworzył to dzieło, tkwi i dziś w 
dawnej sile w umysłach narodu.

Tak samo, jak każdego czasu, ściśle 
czuwałem, aby zobowiązania, przyjęte na 
podstawie tej ustawy, z każdej strony 
były uczciwie i sumiennie spełnione, tak 
samo jestem zdecydowany przysługujące 
mi prawa nietknięte utrzymać nadal i nie­
naruszone oddać moim następcom. Gdy 
sejm węgierski te moje prawa uznał, miał 
na uwadze, aby utrzymać wielko-mocar- 
stwowe stauowisko monarchii, a przez to 
zapewnić siłę i bezpieczeństwo własnej 
ojczyźnie i własnemu narodowi. Właśnie 
dlatego nie mogłem się zgodzić na zarzą­
dzenia, które w ostatnich swych konse- 
irwencyach prowadzą do osłabienia obu 
państw monarchii i które mogłyby nara­
zić otrzymany od moich przodków spadek 
na niebezpieczeństwo upadku.

Nie mogłem więc zgodzić się na 
spełnienie owych żądań, dążących do ta­
kich przekształceń wypróbowanych już 
mstytucyj, które nietylko nie odpowiadają 
interesom moich kochanych Węgier, ale 
w dalszych swych następstwach mogłyby 
narazić interesy krajów świętej mojej ko­
rony. Z drugiej strony n ie  s p r z e c i ­
w i a m  s i ę  urzeczywistnieniu takich, wy­
nikających z mego upoważnienia królew­
skiego zarządzeń, co do których moje 
rządy w ostatnim czasie złożyły w sejmie 
oświadczenia, a które razem z punktami 
panu przezemnie wyjaśnionymi, tworzą 
ową ramę, w której ja uważam takie za­
rządzenia za dopuszczalne.

Ufam pańskiej roztropności, że pan 
przedstawi ciału ustawodawczemu moich 
tak mi bliskich Węgier moje zamiary oj­
cowskie, że pan znajdziesz szczęśliwe roz­
wiązanie tak niebezpiecznej dla kraju i 
monarchii sytuacyi.

W tem przeświadczeniu zdecydowa­
łem się panu powierzyć ponownie utwo­
rzenie gabinetu, o czem pana w osobuem 
piśmie równocześnie zawiadamiam. Wie­
deń, 22. września 1903.

Fra,.cu?ek Jótef, w. r.
H ta d u p e s a i  23. września, Dziennik 

urzędowy ogłasza dziś następujące pismo 
cesarskie du hr. Khuena-Hedervary’ego: 
Kochany hrabio Knuen1 Mianuję pana po­
nownie moim prezydentem ministrów, 
względnie zatwierdzam pana na jego do- 
tychczasowem stanowisku i oczekuję odeń 
propozycyj, odnoszących się do utworze­
nia gabinetu. Wiedeń dnia 22. września.

Franciszek Józef\ to. r.

S e j m y .
L u b i a n a  28 września. Marszalek za­

gaiwszy posiedzenie omawiał stosunki węgierskie 
i zaznaczył, że kraje austryackie powinny zgo­
dnie postępować wobec Węgrów, którzy wystę­
pują przeciw jedności państwa i armii.

P. Sustersicz uzasadniał nagły wniosek par­
tyi katolicko ludowej w sprawie zmiany ordyna 
cyi wyborczej do Sejmu i rozszerzenia prawa 
wyborczego. Wniosek ten przyjęto.

Maeedonla.
W ie d e ń  23 września. Do W. Allg. Ztg. 

donoszą z Belgradu, że pomiędzy Serbią a Buł- 
garyą toczą się już od dłuższego czasu rokowa­
nia w sprawie wspólnego postępowania w kwe- 
styi macedońskiej Kiedy król Piotr bawił w Ni- 
szu, przyj jł tam potajemnie szefa kancelaryi 
gabinetowej ks Ferdynanda. Następnie sekretarz 
króla Piotra odjechał do ks. Ferdynanda.

Z  S e r b i i
B e l g r a d  23, września. VYczoraj ukonsty 

tuowal się sąd wojenny, który sądzić ma ofice­
rów, aresztowanych w Ntszu. Przewodniczącym 
jest generał Łazarewicz; ławnicy sądu rekrutują 
się wyłącznie ze stronników zamordowanego kró­
la. Rozprawa rozpocznie się dziś. Wyrok zapa- 
dnie prawdopodobnie w piątek.

Parlam ent holenderski.
H a g a  28. września. W pierwszej izbie de­

putowanych podczas dyskusyi nad adresem tro ­
nowym dep. Vaa Kol, socyalista, podniósł, iż na 
Jawie panuje głód.

Preaydent gabinetu Kuyper zaprzeczył temu 
i twierdził, iż w tym roku zbiory na Jawie dały 
re-.ultat zadowalający.

Dep. Troelstra oświadczył swe niezadowo­
lenie z powodu nazwania w mowie tronowej 
strajku robotników, który wybuchł na wiosnę, 
rozruchami zbrodniczymi Takiem postępowaniem 
czyni się tylko przysługę socjalistom. Mówca 
wątpi, czy la nazwa strajków rolniczych odpo­
wiada osobistym zapatrywaniom królowej, która 
w pierwszym rzędzie jako kobieta współczuwała 
z ofiarami strajku. Wskazuje na socjalistów nie­
mieckich, których wzmocniła mowa cesarza Wil­
helma, wypowiedziana w Essen. Także liczba so­
cjalistów w Holandyi zwiększy się po tej mowie 
tronowej.

Prezydent gabinetu Kuyper oświadczył, iż 
nazwa: „rozruchy zbrodnicze" odpowiada moral­
nemu zapatrywaniu władzy, albowiem wskutek 
strajku państwo znalazło się w wielkiem niebez 
pieczeństwie. Było więc koniecznem, aby królo­
wa wypowiedziała ■ tego powodu swe niezado­
wolenie.

W głosowaniu przyjęto adres Wbzystkimi 
głosami przeciw 8 głosom socjalistów.

S a m o b ó j s t w o .
K r y n i c a  23. września.

Wczoraj, d. 22. bm. znaleleziono w Kry­
nicy, w parku, zwłoki sekretarza Namiestnictwa 
Witolda Lassoty z przestrzeloną skronią.

Przyczyną samobójstwa była prawdopodob­
nie długotrwała i nieuleczalna choroba.

Rozmaitości.
Sź Zamek Wiśniowieoklch. w  starożytnym pa­

łacu książąt Korybut- Wiśnioniecsioh, w Spiczyń- 
caoh, (powiat berdyozowsai, gubernia kijowska), 
dokonywa się obecni# csęśoiowa przebudowa i re- 
stauraoya wnętrza pałacu, z przemianą dotychcza­
sowych dekoraoyj w stylu Ludwika X.rV. na styl 
Ludwika XVI. Obecny właścioiel tego pamiątko­
wego pałacu, hr. Henryk Tyszkiewicz, jako po­
ważny estetyk, cznwa, aby wszelkie roboty były 
wykonane umiejętnie i z poszanowaniem dla eztuki. 
W pierwszej sali znajduje się na plafonie obraz 
i.lejny pędzla Franoiszka Krndowekiego, przedsta­
wiający „Prometeusza przykutego do skały“. Obraz 
ten njęty został obeonie w bogate obramowanie, 
z wielkimi orłami, w styln klasycznym, trzymają­
cymi pochodnie, W sali „Apollina", główną uwagę 
zwraoają płaskorzeźby na trzech sapraportaoh, 
przedstawiające soeny mitologiczne, jako to „Apolli- 
na między muzami'1, „Spizeczkę Ma.rsyub»* satyra 
z Apollmem o muzykę" i „Febnsa pędzącego w
obłokach w klasycznej qaadryd/eu. W pośrodku
sali posąg Apdlina z marmuru białego jest dłuta 
Pyrowicza. W roku przyszłym p. Pyrowioz ma wy 
konać kilka posągów mitologioznyoh, które będą 
zdobiły pałao na zewnątrz. Nadmienić na.eży, że 
br. Tyszkiewicz, nie szczędząc kosztów na odno­
wienie tej historyoznej siedziby, posługuje się eiła 
mi swojskiemi w ' ykonaniu robót anystyozuyob i 
innych.

Si Z dziejów papieru Czasopismo The Kation 
ogłasza sprawozdanie słynnego podróżnika Swe u 
H< din’a, które podaje kilka ciekawych spostrzeżeń 
o dawności papieru, wyrabianego ze szmat. Wyna­
lazek ten przypieują powszechnie Chińczykom;
przy zdobyoiu miasta Samarkandy w r. 704, po­
znali ten wynalazek Arabowie. W Europie zapo­
znano się z nim dopiero w czasie wypraw krzyżo­
wy h. Mianowicie papiernie w Damaszka dostar­
czyły Enropie przez kapców greckich pierwszyoh 
wzorów i dlatego. papier w wiekach średnich na­
zywano często charta datnascena, Wedle podań 
obińskioh, wiek papieru sięga do 2000 lat przed 
Chrystusem. Czy tak jest istotnie ? Swen Hedin 
znalazł w czasie &wyoh podróży przez puitynię 
Gobi rękopisy papierowe, których tekst świadczy, 
że pochodzą one z III. wieka po Cbrystasie. Tak 
tamo napotkał on n północnych brzegów jeziora 
Lop Nor oały szereg manuskryptów papierowych 
z tego samego czasn. Fakt ten stwierdzałby przeto 
istnienie papierń ze szmat już w 2-giem stnlecin 
po Chrystusie. Rzeoz ta rozstrzygnie się dopiero 
po dokładnej krytycznej kontroli tyoh manusk-yp 
tów przez nozonych europejskich, którym Sven 
iled: i powieszył zbadanie tej kwestyi

12 Pożal payody. W Bangkoau, stolicy Sjama, 
spłonęła doszczętnie słynna pagoda Wat Pra Keo, 
położona w sąsiedztwie pałacu królewskiego i za­
wierająca niezmierne skarby w posągach złotych i 
srebrnych, kamieniach drogocennych, zabytkacb 
historycznych i rękopisach. Wszystko to spłonęło. 
Uratowano jedynie słynnego Pra Keo, posąg złoty 
Bnddy, wysadzany szmaragdami, któremn sjam- 
czyoy oddawali cześć nadzwyczajną. W ratunku 
brał udział kr 31 obeony w pagodzie se świtą, ale 
bez skatkn. Pożar powstał skutkiem przewrócenia 
lampy naftowej przez jednego z bonzów.

Si Niezwykłe wynagrodzenie. W pewnej rei
w Brandenburgii nanoryoielowi miejscowemu po­
wierzono zarząd cmentarzem, oraz wyznaozanie 
miejsc na groby. Obowiązki te, dosyć uciążliwe, 
spełniał bezpłatnie, lecz w końca apomaiał się o 
skromne ohoóby wy..ogrodzenie Rada kościelna 
postanowiła tedy, uznając słuszność jego żądania, 
aby zarówno nanozyoiel jak i jego żona otrzymali 
na cmentarza gminaym... grób bezpłatny11.

Dział rolniczy.
a  Walne zgromadzenie gal tow. leśnego odbę­

dzie się w bieżącym roka we Lwowie w cmi ach 
5. 6. i 7 października w połączeniu s wycieczką 
d. 6. paśdz. do Mośoisk w celu zwiedzenia zale 
sień lotnych piasków.

rŁ rynków towwroiryeli.
B a n k  ro ln iczy  we Lwowie d ?? w rz e ś n i* .

Cony za 60 kilogramów loco L v4», Walnt* koroanw* 
Pszenica gotowa 8'— do 8125, paienicu nowa 7 50 i« 
8-—, śyto gotowe 6 20 do 6'hO, nowe. 5"80. do 6 10. 
owies obroesny got. 6*60 do 8-00, nowy 5'85 do 6 50, 
jęoimień past. 4'75 do 5 00, jęczmień browarny 5 25 
do #75, rsepak 8'75 do 910, rzepak nowy 8'76 dc 
9 10, groeth pastewny 0 00 do 000 , groch lo gotowań.* 
7 50 do fl-OO, wyka 595 do 540, bobik 4-60 do 4 75 
hreeske 5 50 do 6 —, kokurndza nowa 480 d • 5.85, m r»  
0'— do O-—, ohmiel aa 56 kilo od 180 dn 1.85. komesym,; 
czerwona 48'— do 58 '—, biała 45'— i,, 6 1 —, ssw».i«k- 
45'— do 65 —. tymotka 20 — do 23- —

Spirytns looo sa 50 lit. gotowy 18 26 do 184:, 
p irita  Trm opol eakontyneeutowy 10'25 do 1O-40.

Oeny gotowej psseniey i żyta s powoda zapotrie- 
bowania na siew uzyskały swyżsę, ince produkty n itujt; 
niezmiennie.

Dział ekonomiczny.
§  Fabryka tanocka. Prezydent gabinetu jako 

kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych ze 
zwolił I. gal. Tow. akcyjnemn bndowy wagonów 
i maszya w Sanoka n& zmianę etatntn, uchwaloną 
na walnjin zgromadzenia akcyonaryassy w dniach 
4. października 1902 i 28. lutego 1903.

Z rynków p lru ięlajeh .
W iedeń d. 23. wrześnie. (Toś. „(łasety «».■ 

woj*). Zamkniecie giełdy o gods. 2 oiinut 90 po 7,0:." - 
niu. Akoye austr. zakł. kred. 988-85, W$g. sakłado kr- 
690*—, Anglobankn ‘269'BC, Umonbanan ó06'00, Ban i 
dla krajów koronnych 4 j8'—, 3ankverainu 467-85, dl • 
iencreduu 909—, 0*1. Banka hipot —•—, ko- ;.r. 
etwowych 68950, kolei poładmowei 79--, tram w kj u 
— , B. —‘—, kolei jSlbcnthnl 41600, k- lei p-Cnc ;

5890, kolei eserniowieokiuj 5 7 1 —, aipiny 356-—. Bimz 
Koran a 4 4 8 ,  praskiego towaru żel 164500. fabryki 
breni 848 00, tumnkie trtnniow.- 943- . Galio. Karpao-
kiego Towarzystwa naftowego 1083, oblig. węg. in- 
djmnis. 95-80, renta majowa 99-45. austr. renta koro­
nowa 99 80 węg. renta koronowi. 98'20, 56-Iet. listy tow, 
kTedyt. siemsk. 98-50, 4-prooent. listy banku krąjowego 
98 50, 4VrProoent- hsty bankn krajów 102 00, 5-prooeut 
komanaL obligarye Banku krajowego 102, 4-prooent, 
listy bankn hipotecznego 98-—, 4'/i-proo. listy bankn 
niruteosnego 101-—, 5-prooent. listy banku hipoteosneg* 
111-75, 4-prooent. galio. oblig. propiuac. 9940, 4-proo 
galio. pofyosk* kraj. s r. 1893 98'75 4-nrooent. po ły ­
czka m. Lwowa 9590, losy tureckie 11875, marki 117-47 
ruble 368-—.

F rank furt d. 83. wrseśuia. Giełda sagraniosn* Au- 
•tryaosie kredyty 199 80, Kolej państwowa — —. Alpi- 
ny — , Discout 184 95, Laura 000 00.

P e r y *  d. 88 września. Zaniknięcie giełdy- Tray pro- 
o-ptowa renm 96*45 Mata 3l-"5.

Berlin 23. wrseśuia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-80 (podług obliczenia procentowegoX Sp ­
rytna —•—, Austryackie kredyty 000'— Diso. Oommas- 
dit. 000"—.

L O S Y .
Wiedeń d. 83. wrsaśnia. Kursa giełay wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. sakł. kr. i. obi. pr, s roku 
1890 8% 287-—, Austr. sakł. kr. *. obi. pr. s r. 1889 8°/„ 
0OO*—, Tow. żegL na Dunaju 100 słr. 4% 27900, Urt- 
gulow. Dnnaju * 1880 100 złr. 5 ’/, 379-00, Wąg. Bankn 
hip. po 100 słr. 4°/„ 259-00, Poły oska sort. prem. po 
10O fr. 2*/o 8K 0, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr 
117-00. b) bezprocentowe: Bndspersteóskie (BasiLoa; 5 
słr. 18-60, Zakł. kredyt, dla h. i p. po lOO kor. 438-00 
Clary 40 słr. 1*48- —, Pośyoaka m. Inebruka #0 słr. 83 — 
Losy m. Krakowa 20 *ł. 77-00, Pośyosk* m. Lubiany 20, 
sł. 70'--, Ofen 40 słr. 167-—, Palffy 49 słr. 167-—, Oserw. 
krsyaa austr. tow. 10 słr. 52-50, Oserw. krzyża węg. tow, 
5 słr. 2575, Losy fund. aro. Bndolfa 10 słr. 68  —, Salina 
40 ałr, 221‘—, Poiyoska Salcburgska 20 sir. 76' —, Po­
życzka 8t. Genols 40 ilr. 840'—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia s 1874 485-00.

Nadesłane
ię ru b ry k ę  He-ę.* ►•?»-.u v'.- ©dr«%wśa.ii-

I Sir o lin
tc n in ii w wtttart pa 4 1 u  Heceaim I atantia.

Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 
c ie rp ie n ia c h  p łu c , c h ro n lc in y m  k a la r s e  
o rganów  o ddechow ych , u k r o l n i a  :lt, la- 
f laenzy . Prawdziwy tylko w oryginalnyoh flakonach.

Dr. Kazimierz Kruszyński
powrócił ze Szezawoicy i ordynuje od g. &—5 

ul. Słowackiego 16. — Telefon 169.

Mam łapaczyt donieść, że papier listowy 
nOorą nasi", jak również inne papiery i  napi­
sami: „ Wyrób krajowy", a niezajj atrzone wtbej
odbitą marką ochronną n i e  M | OT}1 OLSU  
k r a j o w y m .

W k ra ją  istnieje tylko jedna fab ryka  ku pert 
i papierów listowych pod firmą:

&. W  IWemolownkl
w e  L w o w ie .

Upraszam ws/.ystkich, którym z leży na roz­
woju przemysłn rodzimego, aby przy saknpnie pa­
pierów i kopert listowych n-v>żali na powytssą 
markę, a bez niej wyrobów takich nie kapowali, 
zaś kupców, którzy korzystają^ z ogólnego prądu, 
dążąoego d j uprzemysłowienia kraju, wprowadzają 
publiczność w ' łąd poddawaniem wyrobów nia- 
m eokich jako krajowych, napiętnowali tak, jek na 
to zasłngnją

Sr W . N ie m o ) o w a k i
Pierwsza i Jedyna w kraju fabryka kopert 

i papierów liliowych
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy 

po oryginał o yu.h cenach fabrycznych.

■
W  A ń m ln lN tr a e y l

„ G A Z E T Y  N A R O D O W E ! * *
ulica Kopernika L 7. — do nabycia:

F. Sury*.„Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ -  60 h.

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ -  40 „

St. (łraybner. „Pan Wyręba*
powieść 1 tom str. 182 „ -  30 ,

J. 1. Krost,! wski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str. 258 „ 1 -
„ „Wspomnienia starego

kawalera" powieść
1 tom . . . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię-
oej za każdy tom.

Komi8y& lekcyjna „Bratniej Pomocy
słuohaczów Wszechnioy Iwo we, oj“ , poleca ukwa- 
lifikowanyoh nauczycieli dcmcwyoh dia uczniów 
publicznych i prywatystów gimnazyalnych i real- 
Dych we Lwowie i na prowincyi. Zgłoszenia ustnie 
lub listownie przyjmuje się na nniwersytec e saia 
VIII (od 12 - 1 w połninie) l b w Tow. „Bratniej 
Pomocy* Lwów. (Pasaż Mikoiasaa II. piątro.)

H O T E L  E U B O P E J H k l
(Alberta Bako wrona.)

P rz y je c h a l i  do Lwowa d. 23. września 1908. 
A. Stankiewicz z Wolicy, J . Nowacki z Krasowa, 
J. Dembiński z Kołarzyna, J . Scholz c Rohatyna. 
J  Kowaeki z Kresowa, J . Pu hala ki z Dworza, 
J . Hagell z Bndiposztn, A Dietl z Wiednia, J ,  
Tabora z Bnkowiny, A. Bwrgmmn z Saar.

(i atlyr- bki) z granitu, labradoru, marmuru, 
piaskowca i figury we wielkim wyborze 

p 1 ca pa niskich cenach

L U D W I K  M A K O L O N  D R A
u l i c a  Sw . P i o t r a  lO ,

(vis a vis newuj br -n:y ouicntarsa Łyetakowskiegn).

W. Primus & S. Igjicki ul. Jagiellońska 12,
polecają we właŁnym zarządzie prowadzoną pracownię

t a  p  i  o e r s ł a .  o - d e l a u r u  j n ą
która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje,
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Książe i milionerka.
(Ciąg dalszy.)

— Jakże me miałem słyszeli Wiadomość 
rozgłaszana była przez wszystkie dzienniki sta łe­
go lądu. Niektóre gazety przepowiadały, że naj­
dalej za pół roku hotel Babilon zmuszony będzie 
zamknąć podwoje, skoro porzucił go Rocco. Ja 
jednak trafniejsze stawiałem wnioski; wiedziałem, 
że pan do oddalenia kuchmistrza musiałeś mieć 
słuszne powody i że zawczusu postarałeś się o 
zastępcę

— Co prawda, nie myślałem wcześniej o 
zastępcy —■- wyznał Racksole z pokorą — Szczę­
ściem w -odsl rszym knchmistizu znaleźliśmy

sztuce jednemu 
mi się w tym

artystę, usypującego w swej 
tylko Recco. — Poszczęściło 
względzie.

— Niewątpliwie — przytwierdził Bamlon— 
było jednak ryzykownie opuszczać się na traf 
szczęśliwy w tak ważnej sprawie.

— Nie spuszczałem się w tym razie na 
traf jedynn Polegałem na Roccu, który mnie 
zawiódł.

— Bo dlaczegóż pan z nim kłóciłeś się?
— Nie kłóciłem się z nim wcale. Zastałem  

go jednej nocy balsamującego trupa w sypialni 
dworskiej.

—  Co pan tuówisz! zawołał Babilon z prze­
rażeniem.

— Zastałem go zajętego balsamowaniem  
trupa w sypialni dworskiej — powtórzył milioner 
tonem zupełnie spokojnym.

Dwaj mężczyźni przez chwilę patrzyli so­

bie w  oczy, potem Racksole napełnił kieliszek 
Babilona.

— Opowiedz pan wszystko — nalegał ten 
ostatni, zapalając cygaro i zasiadając wygodnie 
w fotelu.

Amerykanin spełnii *ądan.e i opowiedział 
'owurzyszowi szczegóły zajść, tyczących się ksią­
żąt Rtldesheim, o ile jemu samemu były znane. 
Diugie sprawozdanie zabrało p rzew o  godzinę 
Przez ten cały czas Babilon nie poruszył się, nie 
przemówił słowa, tylko mai? jego oczy spoglą­
dały badawczo z poza obłoku dymu. Zegar na 
kominku wydzwonił dwunastą.

— Pora kazać podać whisky i wodę sodo­
wą — rzekł Racksole, biorąc za dzwonek.

Babilon powstrzymał go ruchem ręki.
— Mówiłeś pan rzekł — że Samsou 

Letri miał dziś audyencyę u księcia Eugeniusza; 
ale nie wspominałeś, jaki był rezultat ich wi­
dzenia.

— Sam o tern nie wiem ; zapewne jutro 
będę w tym względzie dokładnie poinformowany. 
Przypuszczam, że bankier odmówił żądaniu księ­
cia i że kapitałom swoim dał on inne przezn_ 
ezenie.

— H m ! — mruknął Babilon, a potem do­
dał chłt d n o : —  Nie dziwi mnie urządzenie ko- 
munikacyi do sypialni dworskiej dla szpiegowa­
nia oawiących w tych apartamentach dostoj­
nych gości.

— Dlaczego to pana nie dziwi ?
— Bo łotrzy mogli z łatwością przeprowa­

dzić swój podstęp. Co do mnie zaw sze'unikałem  
starannie mięszania się w podobne intrygi. Prze­
czuwałem ich istn.eme, ale wiedziałem, że one 
nie dotyczą mojej sfery działania. Zadaniem mo- 
jem  było iosłarczanie smacznego pożywienia 
i wykwintnego tniess&ania ty m , którzy płacić 
za nie chcieli i zadanie to spełniałem gorliwie; 
względem wszystziego innego zachowywałem się

obojętnie, chyba że sprawę jaką wprost prsede- 
ranie wytaczano, co zdarzało się rzadko. Sądzę 
jeanaz, że udział w tego rodzaju intrygach budzi 
gorączkowe podniecenie i takiego gorączkowego 
podniecenia doświadczyć pan musiałeś.

— Przyznaję, ze mi to sprawiało rodzaj 
przyjemności — odparł Racksole szczerze — 
przypuszczam wazelazoź. że pan żartujebz sobie 
ze mnie...

— Bynajmniej — zaprzeczył Babilon — 
radbym tylko wiedzieć, co pan dalej czm ić  z a ­
myślasz ?

— Sam stawiam sobie w duchu to pytanie 
- riekł milioner.

— No — mówił dalej Babilon po chwilo­
wym namyśle — trzeba coś postanowić. Jeśli 
ta wiadomość obchodzić pana może, wspomnę, że 
dziś spotkałem Juliana.

(C. d. n.)

DBOB.NE OGŁOSZENIA
p* 8  ct. od wyrazu

T r n s k a w k
olbrzymie, amnaaowe, do smażenia, pąso 
we, staropolskie, słodkie. Poziomki rie- 
sięcsne, pąf"w« i białe, wszystkich tuzin 

po ld ot. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Poszuku e się 9JS!
dla kilku gmin

zalanych, powiatu krakowskiego, kartofli 
jadalnych (przebieranych) 1500 ci m. na 

dostawę październikową.
Oferty nprasza się pod adresem: Komitet

dla powodzian Ruszeza p. Pleszów.

J l f n n r a l i l ł  Lwów, poleca »szel- 
• l \ 9 p i H l l l V  kie Ihatrunenta u-u 

zyorae i laneyrająoe- Cenniki bezpłatnie.

l ś / i n n n t - n n o  stołowe dostarciamy w 
łn  I f lU y r U llO  5 kg. koszykach poczt, 
opiacone za pobraniem do wszystkich rzę- 
e monarchii i  zagranicą. Winogrona sto­

łowe z zapachem mnszkatelowym liczymy 
za 5 kg. po kor: 3. Signmnd Deutacn 
Ss Comp., wluśrioiele winnic w Saabadce 
i Keleb.aczn. Szabadka, Ungara. 218

R n w n l o ł n o  błnro szkolne: rady,
D O A p l <11.110 terminów i korespon­
dencji. Lwów, Zimorowicsa 22. 232

Masło deserowe “Cr9at ”
z opakowaniom za i kg wyiył* zarząd
dóbr Ł u b ia  p. F i y u t a k

#
II Pasażu tani

L¥ 0WSK1E

I I n y r tń  IV. kl. gimn. posznknje lekcye 
U C Z o ll  s pierwszej kl. gimnazyaluej i 
ze sskół noimalnych za miernem wynagro­
dzeniem Listowne zgłoszenia ul. K-ola 
Jana Iii, nr. 519 Leon Gerlaczyóski. 242

U u i e
franęaise cherche lecons on Jemi 
place pOs‘e restante ćontine. 

_______ *44__________

f l o n h o  pochodzenia szlacheckiego w
U S U IJ a  średnim wieka, władająca do­
skonale językiem francuskim, pragnie zna­
leźć miejsce lektorki lub towarzyszki za 
bardzo skromne wynagrodzenie, ewentnalnie 
tylko za dostatnie utrzymanie. Posie re­
stante Bochnia, B Zaraz-. 245

/ ,  C H R I S T O M ?
we LWOWIE 

F a b r y k a  mtAr i  ia ln < y |
134 a L  J a b ło u e m k lo h  8.

N o w o ś ć !
maszyną parowa odczycie*? poins >* pie­
rzone najsnpełniej pr 30 ct. sa klg. Tylko
2 zł. kosztuje przerabianie materaców za
3 podnszk.. Drelichy nu materace metr 
po 50, 6J, 80, 90. 1 zł. do 1 60. Najwięk­
szy vybór tylko w specyalnej pracowni 
kołdti i materaców Józefa Sznsi ira, 
Lwów, al Kopernika 5. 9283

Rolnik
lat 35 Uczący, żonaty, władający językiem 
polskim, ruskim i niemieckim, obeznany z 
wszelkiemi, w zakres gospodarstwa rolnego 
wchodząoemi gałęzi im., jak np. nprawą 
-bói, baraków cukrowych Kartofli, chowem 
bydła i świń, uprawą chmielu, gorzelnic- 
twem, wreszcie obeznany takie z gospodar­
stwem rybnem i lasowem, posiadający 20 
letnią praktykę w jak najlepszych gospo- 
dar itw 1 ch, nabytą od lat 7-miu, samoistnie 
zarządzający dniymi majątkami, z powodu 
wydzierżawienia obecnie przez niego admi­
nistrowanych dóbr, prag-ąlby znaleść od­
powiednią posadę. Na żądanie przesól? od­
pis świadectw i wskaże źródła informacyi 
co do jego osoby udzielić mogące ł to u 
osób bardzo poważnych. Posadę przyjmie 
zaraz lnb od czasn. Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsełać pod adre em: U . p o s te
r e s t a n t e  K o ła c z y c e .  934^

N H ł M H N M

R ę b a o z e  d r z e w a !
St»w. katollck. robotników „Jedność" 
zawiadamia Szzn PubUczność, te przyj­
muje zamówienia na robotników do rąbania 
drzewa po cenie: sąg na 4 kawałki 6 kor. 
20 h„ sąg 0 1 3  kawałki 4 k. 60 h., ręcząc 
za sumienne wykonanie roboty. Zgłoszenia 
przyjmuje To w. jjedność", Kyi ek I. 9, II. 
piętro, codziennie od godziny 7 wieczorem, 

lnb korespondentką. 9359

8 i c i e p y  o  w o c o w e -
wysełam do każdej poczty i stacyi W wła­
ściwej porze : Jabłonie, Grusze, Śliwy, 
Czereśnie, jedna sztuka jo Ctł, 10 sztuk 
4 zł. 7 ; ct. Brz igkwinle, c  iśnie, More­
lo, Węgierki, Nektaryny, Drzewa i 
krzewy ozdobne itp Cennik z objaśnię 
uiem ponaologicznem wysełam opiatnie ka*
źdemu. E . UKLANNJnJ., Zarząd ogro­

dów w Olszy-Dwór, o. p. K r a k ó w .
9332

(46 razy premiowane) 
od 20 do 26 września do widzenia 

< e s a r z  F r a n c is z e k  J ó z e f  k na
manewrach wojsk anstryaokich, oraz sceny 

z manewrów marynarki anstr.
418 Wstęp 10 centów. 4ni 9354

Polecam aż do odwołania
t a m i e  B A B B O Ł 4 D Y

cpła ona poczta albo kolej przy odbiorze 
najmniej 5 kilo :

Moreiowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głóg iwe po 68 hal. Poziomkowe *0 h. 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
6-5 h., Marmolada 1 jabłek 88 h. Anana­
sów- 80 h., ze Śliwek (przetarte ocu r̂aone 
powidła 34 h., Kompot z borówek 50 hal 
za pół klg. netto w >5 kiłowych szafliez- 
kaeh. W puszkach około 1.50 kilo o 7 ha­

lerzy drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy ‘/i flaszka koron 1'tJU
„ malinowy „ „
, wannowy n „
„ z rajskich jabłek „ „

F a b r y k a  k o n s e r w  
H e r m a n a  T a u a s lg a , P r a g a ,  

Carolinenthał. 9221

orou 1-60 1 N
n 140 I 7
n 1-40 f  J5
„ 0-8u f -•

Wx
x
K

*
X
X
X .

! !  J a t o  o s t a t n i ą  n o w o M l !
Nadzwyczajnej dobroci nalewkę 9345

M O R E L O  W K Ę
wyrabia i poleca wielką bntelkę po 3  k o r o n y  — firma

Jam NLnazyński, Lw ów , Grodzickich 3 .
Nrlewka morelcwa jest niezwykle delikatną i odznacza się wykwintnym 
^makiem, kolorem i zapachem. 2 bntelki na posyłkę pocztową 5 klgr.

Pierze gęsie
t y lk o  6 0  c t . »355

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. Pie­
rze to jest szare, zupełnie nowe i ręka­
mi darte, gotowe do nasypania pie.-yu 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 

5 kilo wysyła za zaliczką pocztową 
J . KRASA, handel pierz*, w  Smiubu 
w io, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres

Arbenz’a brzytwy szwajcarskie
a o s tr z a m i d o  w y m ie n ia n ia

11 sławne z powudn ich niepr.e- 
i ignionej dobroci, delikatności i 

%\ niezawodności. N a |z n p e łn le |  
gza  g w a r a n c ja . — Każda 
s.tnka, atóra by przy ni min nie 
odpowiadała, będsie wymi “i  ioną. 
Uważać należy na markę fabry- 
csną Ad. Arbenz, Jongne (Doubs). 
Na składzie w Bpszyoh handlach 
uożowni :zyeh i en gros u fabry- 

A d. A B B E h lą  I .a n sw n a c  
(Suisse). 9103

w domu dystyngowanym znaj­
dzie u m ieszczenie

panna kształcąca się
we Lwowie. Stosunki towarzy­
skie. Osobny pokój. — Adres 
wskaże A imioistraeya. 9352

lak

— Znaną od roku 1888 —

T r n o i t i i ę
na myszy polne

ie swego niezrównanego skntku, 
polecam w pigułkach po 80 hal. 
za kilogram. Listy pochwalne naj- 
więkfliych Dworów w kraju i kił- 
kn Rad powiatowych, na żądanie 

posiać mogę
S e w e r y n  B ł a e t a w s j d

a p t e k .  -a w K o a ło w le .
9295

I n s e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż d a innych gazet krajowych 
-agranicznych załatwia uajtame.- 

KI DOLE 
Wiedeń 1., S dilerotiltte 2.

A. Thierrŷ go
p r a w d z iw a

9139 jest aajsuniejszą maści
IASG C I M F O W A

a naciągającą, która przez grunto­
wne czyszczenie wywołuje skntel uśmierzający i szybko 
gojący, usuwa przez rozmię! czenie obce ciała wszelkiego 
rodzaju, które się do rany dostałr. Pocztą franoo 2 sło- 

iciki 8 koron 50 b.
Apteka pod A-iołem stróżem A. rhierry’eg > w Pre- 

gra d?ie pod Rohitsch - Sanerbrnnn 
p F  Dla nniknięcia naśladownictwa pros my zważaó na 
powyższą markę, ochronną, htóra w  paloną jest na każdym 
słoikn. 'W k En gros i detaii w centralnym s: ładzie: 

Aptekarz Karl Brady, Wlea I.
Główny skład dla Gal.cyi w aptece Zygmunta Rnokera we Lwowie.

-■ • i ,...1

I

T O M A S Y N Ę
prawdziwą

z dostawą niezwłoczną dostarcza
n a j t a n i e j

Bank Rolniczy

I

9356 u e  L w o w i e .

„HM

e t m a ń g k a  1Q .
p / i e d t e m  W a ł o w a  O .

p o d  flraaą

O t w i e r a m  w  # o b o t ę  2 0  
w r z e ś n i a  o  g o d z .  7 - m e j  

w i e c z o r e m

EM IL L E W IC K I
win, itesow pomani

f  połączeniu Z Pokojami do śniadań.
JPoleeająe m oje nowe przedsiębiorstwo W ielce  Szanownej P T . P u -

D e w lz ą  m o ją  
J e s t :

wzorowy porzą­
dek, nadzwy­
czajna rcystoóó 
1 np.zejma grze­

czność.

bllcznoSci, kreAlę się s uszanowaniem
9349 E m i l  L e w i o k i .

M o o h a n i e z n e  y r z ą d z a r n i e
kupuj? uajlepsze przbaziwa wełniane i z wełny owczej

tylke v  9333
pleru szej fabryce przędzy do pończoszkowej roboty

& Richter Reicherhei i B.
K a r t y  s  w z o r a m i  b e z p ł a t n i e .

Dp.'as*»my .r-jwnyob . zytelników, aby zainawiąjąo lub supująo pi.eaui,ci­
ty rekUmowine w G Narodowej lnb w ogóle korzystając z di i Au ogł;-sie­
niowego raczyli powoływać się na Gatetf Narodow , jako na źródła, skąd i< - 
maoye zwoje zauierpuęii. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rcisser*- • 
ogłoszeń łasłty Narodowej.

Fortepiany, pianina 
i harmonium

w wielkim wyborze i po niezwykle niskiej cenie

p o le c a  f ir m a  9346

Jan  Śliwiński
Lwów, Kopernika I. 16.

p o c Ł S f c g r ć r w  J s o l e j ©
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UWAGA: Pociągi pozpitszne oznaozone tłnstyir drukiem. Czas irednio-eeropUiki.

„Dom Ogrodniczy" B R A C I D R O B N E R O W  
we Lwowie, ul. Akademicka I. 14.

T
. fHuriowua i datailicznn sprzedaż krajowy Ai owoców jarzyn i wszelkich przetworów -iw cówych jak 

win, konfitur, konserw itp. Zakładanie parków, ogroaow użytkowych i małych ( gródków. Kontrola 
i kierownictwo ugrodów. Biuro zgioszeń posad ogrodniczych. Codzienna dostawa do d unotg, ,eizyn 
i owoców po cenach targowych. Dom ogrod.iczy przyjmuje też w konia wszetkie produktu ogrodowe.
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